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NOWA

Oddzielny numir i z ostatni h trzech dni) kosztuj* 10 h.- P y p ową 12 h.: 
we Lwowie w Biurze dzienników A. Olszewskiego ulica Kil 0 u. Karola Lu­
dwika 9. do nabycia po 12 h. r r n n m u n a tę  przy.»»«J< rat,, „Uesiac.
Listy z pieniędzmi i przekazy pieniężne na p r e n n m e r i t e

i ogłoszeniu iinserate)- - ■ , . . ■ uprasza się
nadsyła^ franco do Administracji Kelormy" w Kra owie. .is ow niefiankow anych

nie przyjmuj® s l?. . .  . - iipdahW" ~n-ra,-a.Itękopi.H oic n , i ( ls , , ła i) f / ih  “ f( t
A d r e .  R e d a k o y i i A d m in i . t r a o y i :  ̂ ^ U o n s k a  10.

T e le fo n  B e d a k c y i  N r  41,

REFORMA
Ppenumenatę prayjmują:

e u n lc  t s o o w a : A dm inistracja „Nowej Reformy“ i wszystkie urzędy pocztowe; m le ja o o -  
^  Administracya Nowej Reformy". -  Główna „rafika w Rynku. -  Agencya J. Hopcasa 
ri 'S a lo m o n o w e j plac Maryacki 2. -  Handel St. Karlińskiego, Sukiennice. -  Handel 
Kretschmera Rynek. -  H a/de! J. ISkiera. ul. Karmelicika 1 A -  ^ l e ^ o o w ^ ą  p re n u -

Sdkołowski,.n- W  P r z e m y ś lu  Heszeles -  W J a r o s ł a w i u  L. Strassherg. 
W W ie d n iu  pp Haasenstein & Vogler (także w H am burgi Frankfurcie nad Menem Berlinie, 
T in!k- Razvlei i Wrocławiu) -  A. Oppelik. R. Mosse "ak że  w Herlime H am burga M onnhium  
, T o n m b e  d e Hermann Golasohmied. M. Dukes Nachf H. Schalek, J Danneberg -

W P a r y ż a  Societe Mntnelle de Publicitd A. L o r e t t e ,  directeur Rue taum artin , hl 
O g ło s z e n ia  (inseraty) przyjmuje administracya, K rak.iw Jagiellońska 10, za opłatą odm iejrca 
wiersz? drobnem pismem (petit) za pierwszy raz 20h , za każdy następny razjpci 10 h. N aA e- 
• ła n c  po 150 h od wiersza za każdy raz. -  N e k ro lo g ia  po oO h od wiersza. -  O ło a y  p d b l io z n e  
po 2 kor od wiersza, układ ta t e ’aryczny, cyfrowy,' skomp ikowany pierwszy raz 40 h n a ię p n y  po 
20 h od w ie rsza .- Z a ta o z n la a  i „N. Reformy"^prospekty cyrku arze, ogłoszeniaitp.) przyjmuje 
s iezacenę 2 kor. od 1Ó0 egz. dla zamiejscowych, a 1 kor od 101 ega., dla mejscowych prenum.

Należy tość należy naprzód nadsyłać przekazem pocztowym.

0 trójprzymterzu.
Kraków, 10 stycznia,.

H r. Billów pozazdrościł sław y B ism arJ-1 »»* 
i porw ał się na odegranie jego roli. Nies on 
pieiw szy i nie on osta tn i. EpigonAw nie bra­
kło „żelaznem u kanclerzow i"; wszyscy ™ają 
jego ambicyę, naw et spotęgow aną, nie bra 
tak że  zaw ziętości, buty krzyżackiej, r.°Zn̂ 0 
chu — tylko rozum u nie odziedziczył1 P 
swoim pierwowzorze. H r. Biiiow zdajei-się P 
siadać w ielkie zaufanie cesarza  WH11 n’ 
k tó ry  odwiedza go często, konferuje z > 
jad a  śn iadan ia  i obiady. To daje k&nce . 
w ielką, zby t w ielką pewność siebie i w‘a 
plem ieniu prusk iem u wyniusłość. . ,

D ał tego hr. Biiiow dowody w swoic y 
wodach o t r ó j p r z y m i e r z u ,  w y g !y zkk[era 
onegdaj w parlam encie niemieckim. -j
kopnięciem  poczęstow aw szy AnglWi „LoAp. 
się o tró j przym ierzu z widocznem 1® Ct j nw„j 
niem. S ta ra ł się być dowcipnym; Jt r a  ^ _ 
całą spraw ę sarkastyczn ie  i złośliWie^ T  
w ając isto tny  stan  rzeczy zwr0.^ mn ct atpe7nip 
jącem i z pow agą m iejsca i chwil1- 0  g 
wywody kanclerza streszczały  się 
rzuconym  domyśle, że jakkolw iek U J J 
soku cenią tró jprzym ierze, przeciez g
dadzą sobie rady  A solenne zaPt*yvnt ; i i r „ aD J - co K i l k a  mię­c i e r z a ,  ż e  N ie m c y ,  w y s y ła j ą c e
sięcy swoje o k r ę ty  w ojenne ■  .
św ia ta  na zdobyw anie nowych t  y y 
prow adzą politykę poKojową, S . W1!* / ■
pokojn i wojny w w yłącznej zależności od Nie-

do innej części

miec. . „ „ w
T en  ton nie mógł żadną m iarą znaleśc p0- 

k laskn za gran icą. —  Najpow abniejszy o ig a n 
prasy angielskiej, i  Tim es", oświa cza wręcz, 
że wywody Biilowa wywołały wie kie r o z ­
c z a r o w a n i e  u zwolenników n trzym ania  
przyjaznych stosnnków  między A nglią i Niem­
cami, a tensam  sąd pow tarzają z róznemi wa- 
b yantam i inne, większe dzienniki angielskie.

Z w rot mowy hr. Bukowe, odnoszący się do 
C ham berlaina, był. też w prost zdum iewającym . 
Jeże li bowiem Niemcy z obojętnością p a trzą  
na  kw estyę tró jprzym ierza, to w razie  jego 
upadku, ozostaje Niemcom Anglia, jako  n a j­
bliższa i ną .bardzie j pożądana alian tka . Po cóż 

__w iee b iło  .:■> ra /u ić ?  /p ła s z c z a  po mowie, no­
wego am basadora niem ieckiego w Londynie, 
\yg}osae»*j w tiam burgu , zaawałOuy się, że 

zwrot ku A nglii będzie nowym a zasadniczym  
punktem  zagranicznej po lityk i Niemiec. H r. 
Biiiow akcyi tej przeszkodził i wygłosił butne 
zdanie że Niemcy same sobie w jo tarczą

M owa kanclerza była też w czoraj przedmio- 
Mowa kanci , mencie niemieckim. Mia- 

' tera dyskusyi w PaJ  ją ostrej kry-
nowicie Eug. R c n dewszyatkiem, że wywody 
tyce w ykazując f ^ ' y m i e c z a  uie są zupełne, 
kanclerza co do t tró jprzym ierze inaczej 

. Jasnera  je s t tylko? dotychczas. Kan-
było onegdaj o c e n io n  , rzymjerze je s t bardzo 
clerz powiedział: r.UJV edzie, t o  t a k ż e  bę-
dobre, ale jeżeli go nie * g}jwa były mniej
d z i e  d o b r z e " .  Mozę innaió ! Co się
zwrócone do nas, jak  a® * | wiatowej, mówca 
tyczy polityki niemieckiej ^  gdyż JUŻ w 
był przeciw ny zdaniu n r-.D ■ j est  p rzestrzen i, 
szkole się uczył, że im w,eCj \w ie j  tah ie  ta r-  
gdzie następ u ją  tarc ia , te© nat zapatryw a-

P° r iat'"
waniem hr. Biilowa, jakoteż na całym

cia pow stają. — Mówca P°r r ,oVPą z zapatry- 
nie B ism arka na politykę wyrażeniem w 
waniem hr. Biilowa, jakoteż z jja całym
pewnej mowie, gdzie powiedAft0 > e r0zstrzy- 
święcie nie może zapaść żadne L eCkiego. 
gnięcie bez udziału cesarstw a nl jj§niy się 

Co do nas, to zawsze OŚW© ^  którem 
przeciw ko przym ierzu z Niemcami- zWłasz- 
A ustrya  najgorzej wychodzi. , ® ^ onowej we' 
cza. gdy król p ruski w mowie 1 z judno- 
zwał cały naród niem iecki do wa

ścią polską, n ie  w o l n o  p o s ł o m p o 1 skini; 
popieiać sojuszu z państwem, które tak wro  ̂
i niesprawiedliwy głosi system polityczny w 
hec naszych rodaków.

( o A ustrya może zyskać na s o j u s z u  z Nie 
c a m , P e n  sojusz przeszkadza tylko Aust y1
w reorganizacyi jej prawuo-paóstwowych sto
sunków  odkryw a W szechniemcom pnnkt op 
cia w Berlinie, ośm iela ich do wrogiej dla pa 
stw a i dynasty i działalności. W piost wierzyć 
się nie chce, że k ierow nicy zagranicznej P 
tyk i austry ack ie j roboty  te j nie widzą, c y 
w idzieć nie chcą.

O becnie zdaje się  nadchodzić chwila, w n  - 
rej rozstrzygną się  bardzo już m eP # f e l0J  
trójprzym ierza. Im prędzej się  ono rozbije, 
lepiej będzie dla A ustryi.

Sprawy anstryackie-
Rząd znowu „konferuje* z ^ t ^ ^ n o j e - '

stronam i w  spraw ie czesko-m em iec 8  jQ_ 
dnania. M ianow icie wczoraj miał ar 
form acyjue posłnehanie u dra K °e c ’ ,ząć 
z następnym  tygodniem  ma zara)a . oszCZe- 
szereg  konferencyj z p r z e d s ta w iła m i po» & 
gólnych  stronnictw  niem ieckich i “ e*k l^ J eli 
m ożeb óe, że przed konferencyą ° ^ ^ J żony  
do m ej przyjdzie projekt ugody, P^ ita.  
zostan ie pew nego rodzaju a u k ie^ i.

rZJP o w S r | h ; oUt ° S ^ o  d y  ­
mała jebt nadzieja  p o w d d z e i o n a  
choc znow n nie możua fej^edSiiec, y , ^  
była zupełnie beznadziejną. 0 Qda 
raz jeszcze zdarzają się na ŵieC1A . t  Bfaraia  

. P rzezorni C zesi na każdy w ypadek starają
się  sobie zaskarbić wzglądy dworu. 
z powodu b lisk iego  m ałżeństwa ar«yk slf  ng
E lżb iety  z ks. W indischgraetzem , w p J
R adzie m iejskiej p. Pódlipny postaw ił wniosek, 
przekazany przez R adę p iezydyum , aby m 
m ałżeństw o zaprosić do fea.miesszka.nia na  H 
czynie. B yłby to z jednej strony a k t flielk j 
uprzejm ości, a gdyby został p rzy jęty , to stano­
wiłby jakby... zaczątek uznania czeskiego p ra ­
w a państw ow ego. A więc przyjem ność połączo 
no tu  zgrabnie  —  z interesem .

Co do ślubu wspomnianego, to przyspieszono 
go na 23 b. m., a. na 22 b. m. zapowiodzmno 
zrzeczenie się arcyksiężn iczki praw  do tronu 
imieniem swojem i ew entualnego sw^go potom- 
stwa.

Z parlam en tu  dochodzą ustaw icznie, n ihy j , _  
dnodt&jne fclefcotanie grzechotki, echa monoton­
nych i jakoś zupełnie bez hum oru i przekona­
nia, chuć bardzo pilnie prow adzonych obrad 
kom isji budżetow ej W dalszym  ciągu w czoraj­
szego posiedzenia dokończono rozpraw  nad bu­
dżetem m in isterstw a ro ln ic tw a i przy jęto  tę 
rubrykę

P. K r a m a r z  przy te j sposobności podno­
sił. ze dla wzmożenia działalności stow arzy­
szeń rolniczych kuniecznem  je s t  stw orzenie 
dla nich osobnego funduszu subw encyjnego.

Z abra ł też głos m in ister ro ln ictw a G i o v a -  
n e 11 i , k tóry , odpow iadając na  różne zarzu ty  
i zapytania, oświadczył między innemi, że sp ra ­
wy w eterynary jne  zapewne zostaną przen ie­
sione z m in isterstw a spraw  w ew nętrznych do 
m in isterstw a roln ictw a, że is tn ie ją  s ta ran ia  o 
pumnożenie sił fachowych dla budowli wodnych 
i innych prac w zakresie  rolnictw a, że toczą 
się rokow ania o uporządkow anie stosunków  
służbowych dla urzędników  dóbr państw ow ych, 
że uw olnieńie zalesień od podatków  zależy ju ż  
obecnie ty lko od dobrej woli m in istra  skarbu  
i że w reszcie wniosek o ntw orzenie stałego 
funduszu dla popierania gospodarstw ... a lp e j­
skich znajdzie najgorliw sze poparcie u rządu.

Sprawy, bliżej dotyczące G alicyi, poruszyli 
następu jący  mówcy:

P. E. A b r a h a m o w i c z ,  k tóry  p rzedsta­
wiał jako rozpaczliw y stan  obecny rolnictw a, 
dowodził, że uwolnienie od podatków zalesień 
je s t  koniecznem, aby zapobiedz, choć w części, 
wyniszczeniu lasów, wywołanemu przez zły 
stan  finansow y właścicieli, k tórzy  próbowali 
się ratow ać w yrąbyw aniem  lasów, w reszcie, że 
pomoc państw a dla „Kółek rolniczych" powin­
na  być w ydatniejszą.

P. R o m a n o w i c z  podnoLił konieczność, pod­
w yższenia subw encyi dla „Kółek rolniczych" 
w Galicyi, jako też  wogóle snbwencyj ro ln i­
czych dla naszego k ra ju . Mówca żądał dalej 
w yjaśn ien ia , czemn nstaw a o w łościach ren to ­
wych nie o trzym ała dotychczas sanKcyi i do­
m agał się, aby rząd w pierw  porozum iał się z 
W yaziałem  krajow ym , jeżeli uzna za konieczne 
pewne zm iany w tej nstaw ie. N akoniec p. Ro­
manowicz zapytyw ał, co oznacza odmówienie 
praw a spław u na Czeremoszu fnndacy . skarb- 
kow skiej, k tóra, jako  w łaścicielka olbrzym ich 
obszarów leśnych w tam tej okolicy, m iała do 
tego pierw szeństw o.

P. M e n g e r (niem. postęp.) p rzedstaw iał, 
że d la  K rakow a i dla Białej należy się s łu ­
szne odszkodowanie za to, że zmuszono je  do 
kosztownego zbudow ania zakładów  kontum a- 
cyjnych, k tó re  w net potem zam knięto.

N akoniec re fe re n t K o z ł o w s k i  w swej prze­
mowie poruszył k ilka  spraw  nam bliższych 
podnosząc między innemi, że rząd au stry ack i 
nic nie zrobił celem zapobieżenia szykanom, 
jak ie  robi rząd  niem iecki wywozowi ga licy j­
skiego bydła.

Z posłów innych przem aw iali, nie do tykając  
spra w galicy jsk ich , prócz wspomnianego na  po- 
czątkn  p. K ram arza, pp. socyalista  P  e r  n e r- 
s t o r f e r  w spraw ie oddalania od pracy gór­
ników w Briix. i niem iecki ludowiec K i e n -  
m a n n ,  dom agając się założenia szkoły mły­
n a rsk ie j. — N astępne posiedzenie komisyi dziś 
przed południem.

Po pruskiej mowie tronowej.
(Mowa tronowa bez u.-ziału Poiaków. -  Głosy Pra8y nie 
mieckiej. -  Prasa polska. interpe.acya P®l»kaoWrze 
śnię. fundusz gadzinowy w budżecie sprawieauwoscij.

W  bardzo nielicznym, jak  się pokazuje, kom­
plecie, wysłuchały fffiie W ^ S j m u  
orędzia królew skiego w ciałej sali zai 
lew skiego w Berlinie. P o s ł o w i e  P c . 
n i e  p r z y b y l i  n a  t ę  u r o c z y  s t o s  ^  
im ty lko pochwalić możemy. m;Ppki-‘

U stęp  orędzia, wzywający „naród niemiec 
oo u brony kresów  wschodnich, nie ^ ’
naw et w pruskiej prasie ,  głosów ta, g 
chwytu, jak ich  się .spodziewano. £ | (ow 
£ ai1 katolickiego centrum , „G erm ania , _
przedew szysikiem  ustęp ten  za zby 
kowy, u.

„Ale jakkolw iek  braknie wszelkiej kol?r^d_
toe j zapowiedzi lub wzmianki o nowy __
kach w alki przeciw  Polakom —  P1SZ w ra_ 
to jeduakże nie można obronić P min 
żeniem, że ton tego ustępu z mowy „rdz0
n aw et w swych ogólnikowych frazesach
w yraźnie  zdradza zam iar utrzym aura am 
w et obostrzenia polityki antipolskiej, k J 
polityce „G erm ania" j e s t  P r z e c , . ^ „ ą'7 m0.

„Beri. N. N achr." piszą o tym nstępie

Wy„Odpowiednia akcya ratunkow a dla ^ s^ odrl 
muśi obok bezwzględnego tm m ien.a politycz­
nych w ybryków  polonizmn, starać  się _  
wzmocnić w odpowiedniej mierz* n 
pod względem e k o n o m i c z n y m  i s p o i B -  
c z n y n C  Ogólnie -  jak  to w uznania godny 
sposób zapowiedziano już w r ^ż “yck _ * ' z 
m anifeslacyach —  chce rząd państwo y P 
p o d n i e s i e n i e  r u c h u  b u d o w l a n e g o  o

ile możności zapobiedz ekonomicznej depresyi 
i bezrobociu."

W  „Tagliche R nndscnau" znajdujem y taką  
W/.miankę:

„N ależy uznać, że mowa od tronu p rzyna j­
mniej w końcu w swych uwagach o kw estyi 
kresów  wschodnich znajduje  ponad mądrą, 
chłodną im arę odpowiednie słowa ostrej chara­
k terystyk i. To witamy, jako  znak pomyślnej 
zapowiedzi: kw estya kresów wschodnich albo 
kw estya polska je s t głównym przedmiotem roz­
poczętej dzisiaj sesyi sejm owej. T rak tow anie 
jej od stołu rządowego, jak  i z łuna Izby, n a ­
da sesyi znaczenie".

„D eutsche Z tg “ zauw ażyła, że ty lko  ustę­
powi, dotyczącem u kw estyi polskiej, tow arzy­
szyły objawy uznania, i to po k ilka  razy. „ Je ­
dnakże - -  pisze ona dalej —  należy w yraźnie 
zwrócić uw agę na to, że mowa od tronu  tu ta j 
w łaśnie obraca się w ogólnikowych frazesach, 
zw łaszcza nie zapowiada osobnych przepisów, 
ba, naw et me potw ierdza różnych doniesień, 
iż e ta t żąda więKszych środków na ochronę 
niem czyzny". , .

„Bardzo patetycznie  — pisze „F reis. Zei- 
tu ng", organ posła R ich tera  — w yraża się w 
urzędowym, trzeźw ym  tonie u tizym ana mowa 
od tronu  w końcn o kw estyi polskiej, n.e za ­
znaczając atoli ani w p rzyb liżen iu , cóż się to 
ma stać w łaściw ie „dla odparcia wrogich pań­
stw u dążności" i aby zapobiedz „nsuw am u ję ­
zyka i obyczajn niem ieckiego".

P ra sa  p o l s k a  w Poznańskiem  rezerw uje 
się z wypowiadaniem  sądu o mowie tronow ej, 
bo o tw artość możnaby tu ta j przypłacić w ięzie­
niem „za obrazę m ajesta tn".

„D ziennik Poznańsk ." w yraża tedy n astępu ­
jący, ostrożnie sform ułowany sąd:

„To niebyw ała rzecz, żeby czynnik tak i, ja ­
kim je s t  mowa tronowa, a raczej w ygłaszający 
ją  kanclerz, powoływał jednę i to w iększą i 
potężniejszą część iudności, do walki przeciw 
drngiej.

Je s tro  niejako przyznanie, żc cały a p a ia t 
państw ow y nie w ystarcza, żeby Polaków u trzy ­
mać w ryzie i pokonać. W sukurs więc po­
w ołują do w spółdziałania całą ludność niemie­
cką! . .

Nie chcemy krytykow ać tak iej „licentia po- 
litica" . Dość zaznaczyć, że ona od czasów 
prześladow ania pierw szych chrześcijan w ce­
sarsk im  Rzymie, i trzydziesto letn iej wojny, nie 
często byw ała prak tykow aną. Rządy zwykły 
g ła lz i ć  i fagudzić przeciw ieństw a, a nie zao­
strzać ich zachętą  Jo wojny w szystkich prze­
ciwko — najsłabszym .

Gotów św iat rzeczyw iście uwierzyć, ze je ­
steśm y czynnikiem tak  potężnym, bo rząd z 
ludnością całą musi się brać za ręce. żeby 
nas pokonać. A jeżeli uwierzy, to  nas tez t r a ­
ktować będzie chyb* jako czynnik wielkiego

P o s ł o w i e  p o l s c y  wnieśli w Sejmie pru­
skim następującą, także przez posłów z cen. 
trum  podpisaną i n t e r p e l a e y ę  do rządu:

„Zapytujem y królew ski rząd, czy Wutiec zna­
nych zajść w szkole w rzesaieńskiej i wogóle 
w in teresie  publicznym nie uw aża jako  rzecz 
w skazaną zmienić rozporządzenia na polu nauki 
religii w szkołach Indowych w prow incyach o 
ludności m ieszanej".

J a k i c h  ś r o d k ó w  zam yśla rząd pruski 
nżyć, celem prowadzenia w alki na wschodnich 
k re sach ?  Doczekamy się icn niebawem. Na ra ­
zie spotykam y się z niemi w tym dziale admi- 
n istracy i państw ow ej, gdzieby się ich najm niej 
spodziewać można, bo w budżecie pruskiego 
m inisterstw a... s p r a w i e d l i w o ś c i !  V/ dziale 
„funduszu dyspozycyinego" dla tego m inister­
stw a domaga się rząd dla starszych  prezyden­
tów. w celu popierania niemieckośei w Poznań­
skiem w Prnsiech W schodnich i Zachodnich, 
w okręgu opolskim, jako też w północnych okrę­

gach Szlezwiku i H olsztynn, miliona marek, 
czyli o 400.000 m arek więcej jak  w roku ubie­
głym. W motywach powiedziane, że prezydenci 
prowincyi Poznańskiej, dalej P ru s  Zachodnich 
i Śląska, potrzebują pod wyższenia oddauycli im 
do dyspozycyi środków, w o b e c  z a o s t r z o ­
n e j  a g i t a c y i  p o l s k i e j ,  aby mogli w ten 
sposób podnieść w tych k ra jach  niemczyznę. 
Także koniecznem je s t podwyższenie funduszu 
dla P ru s  W schodnich, aby można w ystąpić skn- 
tecznie przeciw  usiłowaniom tam  podjętym przez 
„ a g i t a c y ę  w i e l k o p o l s k ą " .

Rzecz natu ra lna , że zaostrzy  to tylKo ape­
ty ty  hakatystów , którzy, zgłaszać zaczną teraz 
swoje p ro jek ta  zdław ień Polaków.

Jakiem prawem?
Praw dziw e zaniepokojenie powinna wywołać 

następ u jąca  wiadomuść z W iednia:
U m inistra  ośw iaty H artla  — ja k  donosi 

„D ziennik Polski" — zjaw iła się deputacya 
w iedeńskich hand larzy  przyboram i szkolnemi 
z p rośbą , aby zaniechał zam iaru zmonopolizo­
w ania wyrobu zeszytów szkolnych, gdyż to na­
raziłoby tysiące osób na  s tra ty  i odebraioby 
im sposób do życia. —  W  skład tej deputacyi 
wchodzili knpcy, sprzedający  papier i in tro li­
gatorzy.

M inister p rzy ją ł d e p u ta c y ę , oświadczył, że 
spraw ę tę  rozpatrzy, ale obaw co do zaprow a­
dzenia monopolu zeszytów  nie nspokoił.

A te raz  k ilka słów w yjaśnienia.
Oto m inister H arte l zam ieiza wyrób i sprze­

daż zeszytów szkolnych dla całej A ustryi, a 
więc i dla Galicyi, skoncentrow ać i poruczyć go 
księgarni nakładow ej w W iedniu (Schnlbiicher- 
v e r la g ) !! K sięgarn ia  nakładow a wydawałaby 
zeszyty dla szkół, a m inister zobowiązał się 
do w ydaw ania poleceń.a, iż innych zeszytów, 
ja k  tylko w ydawanych przez księgarn ię  n ak ła­
dową, nie wolno używ ać ani w szkołach ludo­
wych, ani średnich.

Rozumie się samo przez s ię , że k s ięg a rn ia  
nakładow a urządziłaby w ielką fabrykę w yro­
bów zeszytóto w W iednia, a temoamem pozba-* 
wiłaby pracy setki lndzi w Galicyi, którzy  z a j­
mują się wyrobem zeszytów, nie licząc jnż  
szkody, w yrządzonej papierniom  k rau w y m , 
k tóre byłyby wykluczone od dostarczania  p a ­
p ieru na  zeszyty. _ ,

Nosząc się z takim  zamiarem, p. m inister 
jeszcze zeszłego roku rozesłał kw estyonaryusz, 
a z jego polecenia galicyjska Rada szkolna k ra ­
jowa odniosła się do w szystkich rad szkolnych 
okręgowych z wezwaniem, aby na porządku 
dziennym konferencyj okręgowych umieściły 
spraw ę zeszytów szkolnych, mianowicie, jak ie  
zeszyty się przy jęły  n młodzieży, jak ie  barw y 
m ają okładki zeszytów itp. i aby o te j spraw ie 
przedłożyły Radzie szkolnej krajow ej dokładne 
spraw ozdanie.

Podziwiać należy przytem  gotow ość, z ja k ą  
R ada szkolna krajow a, zostająca wówczas pod 
politycznem kierow nictw em  p. BobrzyńsKiego, 
zachow ała w tajem nicy w rogą d la w ątłego 
przemysłu krajow ego tendencyę owego kw estyo- 
narynsza!

Spraw a wyszła dopiero teraz  na  jaw , ale mi- 
moto nie pow inna panu H artlow i ujść na sn- 
cho. Powinno się go energicznie zapytać, jakiem  
prawem bierze się do czegoś podobnego? P rze ­
cież tak ie  przymusowe skoncentrow anie wyrobu 
i handlu jak iegoś to w arn , to nic innego, jak  
monopol, a o monopolach ma postanaw iać p a r­
lam en t, nie każdy m in ister z osobna. W ięc 
rzecz pow inna si j oprzeć o Izbę p o se lską , o 
Sejm, a jeżeliby te  dwa ciała praw odaw cze nie 
funkeyonowały, należy przypuścić sz tu rm  przez 
b b y  handlow e i inne korporacye. N akoniec, 
gdyby mimo wszystko w iedeńska k s ięg a rn ia  n a ­
kładow a otrzym ała m onopol, w szystk ie szkoły

Dwói w Haliniszkach
p rtti

E m m ę JeleńskĄ-
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X II. . 0 gilka-
Dzień był upalny a w ietrzny. Pu©im p0vrsta- 

k ro tnego  polew ania na ulicach \V ilna vpywały 
w ały co chwila tum any kurzn, miałki
oczy przechodniom. Z góry też *eCl^ e j 0my 
pył ceglany, bo budow ano wszędzie n0V^ sj}y się 
lub odnaw iano sta re . R usztow ania wza u0< ko- 
co k ilk ase t kroków. B ruki też n a !naW' 0n.egć' 
rzy s ta jąc  z pustk i le tn ie j i ze zmnl-da($ było 
rnchu; i na każdej praw ie ulicy ^  robotni- 
knpy kam ieni i p iaskn i pracujący© 1 , j z w0. 
ków, a pud ścianam i domów stały  ga r j w orki 
dą do picia, leżały  w ierzchnie p ^ a nia ■ Bp0kój 
z chlebem. O południowej porze w©1 -e n je 
panow ał na  ulicach. Po słonecznej s tr  doinpw 
w idać było żywego ducha. W  ,cien.lUDrzPcho- 
zaś przesuw ały  się wolno nieliczni P .. . 
dnie. Szedł żołnierz w płóciennej drep tała 
w czapce zsuniętej w ty ł g ł o w y . ' rzan- 
s ta ra  Żydowica z koszami pełnemi ° ^  Q 
ków i chały —  czasem panieneczka J 
bladej tw arzy  w yglądającej z pod P?I

przem knęła się z zaw iniątkiem . A w każdej 
bramie, na  stopniach ganków, nad rynsztoka- 
kami, bawiły się gromady dzieci i one jedne 
spraw iały gw ar i hałas. P rzez szeroko rozw ar­
te  drzwi magazynów, widać było ich puste 
w nętrza  i znudzone postacie ich właścicieli. 
Gdzieniegdzie, na zbiegu ulic, drzem ały w słoń­
cu dorożkarskie konie, a sami dorożkarze, po­
tn ie jąc  w swvch granatow ych jarm iakach , pro­
wadzili między sobą leniwe rozmowy. Tn ow­
dzie rozsiane drzew a były szare od kurzu, 
zmęczone jak ieś i smutne.

P an ie  H alickie zam ieszkały w rocznie naj- 
mowanem m ieszkaniu, w hotelu W igury. Był 
to odwieczny zajazd, dziś zw any hotelem, po­
siadający  cechy odległej staroży tności: ”S(0- 
mną bram ę wjazdową, żyda fak to ra  i żydówkę 
faktorkę, schody brudne, w ielkie sta jn ie  dla 
przybyłych koni, ściany malowane w  szafirowe 
kwiatki, na  białem tle, sam ow ar podaw any na 
sto łku pod piecem, dziewkę do posługi r 'z -  
czochraną a często i bosą, i gospodynię dobro­
duszną i uśm iechniętą, u której można było 
za dwa złote dostać obiad wyśm ienity. M ie­
szkańcy H alin iszek zawsze tam  się lokowali 
podczas pobytn w W ilnie. P an  Adam lnbił 
rządki, czy też n ieporządki W igury, i zawsze 
uszczęśliw iał pan ią  W igurzynę, tw ierdząc, że 
w całej E nropie  nie znaleść podobnego hoteln. 
Zosi i Ani się śniło, że mogło gdzieindziej byc 
wygodniej. Tylko pani A lina nie zachwyc ała 
się bynajm niej tą  „affreuse anberge”. a na ia-

ktorów, na służbę i na sam ow ar pod piecem 
p a trza ła  w prost pogardliwie.

Pierw szego zaraz dnia, gdy walizę z przy­
wiezioną pościelą w ciągnięto za ucho do po­
kojn i rozczochrana dziewczyna /a k rz ą fn ę ła  
się około posłania, pani A lina zerw ała  się, o- 
św iadczając, że sam a to zroDi, i nie da jej 
tknąć  swego łóżka. Przyczem , ze św iecą w rę­
ku, s ta ran n ie  oglądała ściany i w szelkie szpa­
ry, mówiąc, że w tym  okropnym kra m, „ou ne 
sa it jaraais"...

Noc jednak  przeszła spokojnie. — N azaju trz  
od wczesnego ran k a  T eresa-L eonia w yszła do 
kościo ła , « dc pani Antoniowej przyszedł 
rządca jej domu, Pietkiew icz.

N astąp iła  przy rannej herbacie długa na­
rada, p rzeryw ana często ukazyw aniem  się Goł- 
dy fa ktorki, k tó ra  nporczywie zag lądała  wciąż 
do pokoju i pytała:

— A jaśn ie  pani może kornnki, wstążeczki, 
hafty  potrzeba?... a może kaloszy?... P erk a lik i 
mam piękne, o sta tn i fason... D la jaśn ie  pa aienki 
kupić trzeba... Nn, proszę dać zarobić... Odeko- 
łon mam prawdziwy...

Pomimo odradzań pana A d am a, don pani 
A liny został przeznaczony do sprzedaży jak  
najprędzej.

—  M oja to w łasnuść, więc n ik t nie ma p ra ­
wa się w trącać  —  mówiła do siebie pani 
A lina i postanow iła, n ic  nikomu nie mówiąc, 
działać na w łasną rę k ę . —  Pietkiew iczow i

poleciła, aby szukał kupca i pomówił z fak to ­
rami.

P rzy  tej sposobności dowiedziała się n iem i­
łej nowiny, że dom mocno je s t  już zru jno ­
wany, Dwa la ta  tem u potrzebow ał już  g ru n ­
townego odnowienia, ale pieniędzy nie było, 
a raczej pieniądze były gdzieindziej po trze­
bne, więc załatano byle jak , i ta k  zostało. Z e­
szłego roku dwa kominy rozw aliły się zupeł­
nie, przez d a c h  przeciekało, piece dymiły, po­
dłogi na  parte rze  w ygoiły i ty n k i opadły. To 
też porządniejsi iokatorow ie w yprow adzili się 
zupełnie i wypadło ceny m ieszkań obniżyć. T e ­
raz i za tę  cen«; n ik t b rać nie chce i dwa n a j­
w iększe m ieszkania sto ją  od św. Je rzego  pu­
stkam i.

P an i A ntoniow a z niezadow oleniem  słuchała 
rapo rtu  swego plenipotenta A gdy skończył, 
rzek ła  trochę kw aśno:

—  Tem bardziej spieszyć należy ze sprze­
dażą, bo widzę, że w kró tce same ty lko koszta 
przynosić mi będzie to nieznośne ńomisko.

P an  P ietk iew icz w praw dzie przekładał, że 
pora Qo sprzedaży je s t całkiem  niestosowna, 
że lepiejby było przed w iosną sznkać knpea, 
że te raz  latem  żadnych in teresów  nie można 
prow adzić; ale pani A ntoniow a p rzerw ała  o- 
świadczeniem, że woli tanio  sprzedać, byleby 
się raz  pozbyć tego kłopotn, a mieć pieniądze. 
I  stanęło na  tem, że tegoż w ieczora przyjdzie 
P ietkiew icz z faktorem  Gnldenem  i że pomó­
wią razem o in teresie.

—  No, przecież wyszedł ten  dziad niezno­
śny! —  w estchnęła  pani A lina po zniknięciu 
P ietk iew icza — możemy wyjść. Zosiu, „mon 
en fan t" , prędko bierzm y kapelusze, może je ­
szcze trafim y  na Mszę do O strejbram y.

Ale okazało się. że je s t już dobrze po jed e ­
naste j, w ięc o Mszy nie można było m yśleć —  
i obie panie ruszyły  po snraw unki.

Zosia w w ybornym  bumorze gaw ędziła n ieu­
stann ie , nie zw ażając na zasępienie m atki — 
W szystko ją  bawiło. N aw et bezludne, poprze­
c inane  rusztow aniam i ulice W ilna, wydaw ały 

i je j się ładne; naw et tum any kurzu i zapachy 
buchające z podwórków nie raziły  je j byn a j­
mniej.

—  Jak ież  iu  brudy! —  mówiła pani A lina, 
podnosząc wysoko suknię, aby obejść garść  łu­
pin agrestow ych, rzuconych na chodnik.

Zosia p a trza ła  zdziwiopa, bo ona teg i naw et 
nie zauw ażyła, a na tom iast s taw ała  w zachw y­
cie przed w ystaw ą sklepow ą i w ołała:

—  Ach, mamo! jak ie  to  śliczne rzeczy!
Za dw adzieścia pięć rnbli, k tó re  dostał? od 

babuni na  suknię  balową, i za pięć rnbli z 
„pensyi" pew ną była, że w yspeknluie dla sie­
bie całą  toaletę, a dla w szystkich domowych 
w spaniałe podarnnki. TTkuzało się w szakże po 
zwifcdzenin k ilku sklepów, że jed n a  suknia  po­
chłonie tę  ogrom ną sumę, a potrzeba było je ­
szcze i rękaw iczek, i pantofelków , i ty lu  je ­
szcze innych drobi izgów.

(Ciąg dalszy nastąpi).



wszyscy rodzice, hand le  pap ierń  i cała  młodzież, 
pow inny odpowiedzieć solidarnym  bojkotem  ze­
szytów  monopolowych.

Może k toś powie, że to drobna rzecz, o k tó rą  
drzeć się nie w arto. Owoż po pierw sze, wyróD 
zeszytów  nie je s t  w cale ta k  drobną gałęzią  
przem ysłu, jak b y  się zdawało, a  powtóre, gdyby 
się puściło jed en  podobny zam ach p łazem , to 
potem  i inne rzeczy  zm onopolizowanoby nam 
na korzyść W iednia.

8 Nr. 8._________________

Z krakowskiej Rady miejskiej.
Kraków, 10 stycznia.

Podziękowanie. — 0 zasiłek. — Subwencya dla Muzeum 
narodowego. — Pismo synodu ewangielickiego. - Nowy 
stenograf. Delegat wyborczy dla Izby handlowej. -  Sprs 
wa fizyka miejskiego. — O budżet. — Mysz w Chlebie. — 
Śmierć ś. p. Uziembty. -  „Godziny policyjne11 szynków. — 
Skrawek plantacyj. — Zniżenie egzekutnego. -  Parcela 
w Prądniku białym. -  Regulacya ulic Czystej i Rajskiej. — 
Akumulatory teatralne. -  Zapomoga dla różnej kategoryi 
służby. -  Komisye: sanitarna i kanałowa. — Z posi' że­

nią poufnego.
Nt> wczorajszem posiedzeniu odczytano podzięko­

wanie p. Bronisława T r z a s k o w s k i e g o ,  który 
imieniem Towarzystwa gimnazyum żeńskiego po­
dziękował za subwencyę; odczytano dalej prośbę 
Towarzystwa burs dla synów nauczycieli i nauczy­
cielek szkół ludowych w Krakowie o zasiłek. Pre­
zydent F r i e d 1 e i n zawiadomił, że ministerstwo 
oświaty wyznaczyło 2000 kor. rocznej subwencyi, 
począwszy od r. 1902 dla M u z e u m  N a r o d o ­
w e g o  w K r a k o w i e ;  że administracya dóbr 
Krzeszowickich złożyła 500 cetnarów węgla dla 
ubogich Krakowa. Nistępnie po przedstawieniu przez 
prezydenta radcom nowego stenografa p. K r o  p a ­
c z k a ,  Rada delegatem miasta do komisy i wybor­
czej podczas wy borów Izby handlowej wybrała p. 
J ma Kwiatkowskiego a jego zastępcą p. Józefa 
Jawornickiego. Prezydent poruszył potem sprawę 
mianowania fizyka miejskiego i zapytał o zdanie 
Rady, czy ma rozpisać na posadę tę konkurs, u- 
względniający tylko lekarzy miejscowych, czy też 
konkurs obszerniejszy, wzywający do starania się 
o posadę fizyka także lekarzy zakrakowskich.

R. K w i a t k o w s k i  sądzi, że rozpisywanie kon­
kursu jest niepotrzebne. Byłoby krzywdą dla na­
szych lekarzy miejskich, gdyby nie dano im mo­
żności awansowania na stanowisko fizyka miej­
skiego.

Prof. R o s e n b i a t t  zgadza się, aby konkursu 
nie rozpisywać, ale z drugiej strony sądzi, że pre­
zydent miasta nie powinien się krępować osobami 
loki rzy miejskich.

P rtf. dr J o r d a n  staje na stanowisku wręcz 
przeciwnem. W interesie gminy leży, aby rozpisać 
konkurs i to obszerniejszy, bo wtedy będziemy mo­
gli wybrać z pośród ludzi znpełnie ukwalifikowa- 
nych, najlepszego.

Prof. B u j w i d  podziela zdanie prof. Jordana. 
Posada fizyka jest tak ważną, że powinien on po­
siadać wykształcenie wybitne. Byłoby nam bardzo 
przyjemnie, gdyby sprawa tak szła, jak postawił 
ją  p. Kwiatkowski, ale interes miasta wymaga, aby 
Itajwybitniejsi lekarze stanęli do konkursu o posadę 
fizyka miejskiego.

Dr K o h n nie ma nic przeciw konkursowi, ale 
sądzi, że kwalifikacye na fizyka są tesame, co na 
lekarzy miejskich.

Prof. B u j w i d  O jeden stopień wyższa.
Dr K o h n  A ni o jeden stopień nie są wyższe.
Uchwalono wniosek prof. Jordana , t. f  rozpisać 

konkurs obszerniejszy.
Prof. P  o n i k ł o zapytuje, kiedy się zbierze ko- 

misya budżetowa? Wszak już połowa stycznia. 
Przykładem dla nas powinien być Wiedeń , gdzie 
już w listopadzie Rada miasta uchwaliła budżet.

Prezydent F r  i e d 1 e i n odpowiada , że kómisyę 
budżetową zwoła w przyszłym tygodniu.

Prof. R o s e n b i a t t  zapytuje, czy magistrat 
wykonnje kontrolę w piekarniach; w pierwszorzę­
dnej bowiem piekarni w chlebie znaleziono ...mysz.

Radca magistratu S ć h l i c h t i n g  odpowiada, że 
taka rzecz w najporządniejszej piekarni zdarzyć się 
może. Rewizye piekarń odbywają się często.

R. B a r t o s z e w i c z  prosi, aby prezydent przy­
spieszył prace sekcyi LU w tym kiernnku, aby ma­
nipulacyjnym praktykantom zamiast stałych zapo­
móg podwyższono pensyę. Mówca porusza następnie 
sprawę ś. p. Uziembły, o którym wprawdzie kompe­
tentne sfery orzekły, że zmarł z powodu apople- 
ksyi, ale ostatecznie pogłoski obiegały, że Uziembło 
umarł z pobicia, którego się dopuścili z pewnością 
tylko jacyś pijani ludzie. Chodzi więc o szynki, a 
mianowicie o t o , czy właściwem j e s t , aby wobec 
małego bezpieczeństwa w ulicach miasta Krakowa, 
szynki do godziny 11 były otwierane i aby szyn­
ków tych było tak dużo. W mysi postanowień Ra­
dy, szynków w Krakowie ma być 208, tymczasem 
było ich 236. a teraz ich jest 220. Konsensów 
daje się stanowczo za wiele, co więcej, dzieją się 
w tym kierunku nadużycia. Np. niejaki Izaak Eiseit 
ma konsens na Kraków, a od lat 17 już mieszka 
w Ameryce; we Lwowie jeden wybitny restaurator 
ma konsens w Krakowie. Mówca zapytuje więc, 
czy prezydent nie uznałby, aby: 1) utrzymać da­
wną nchwałę, aby tylko 2U8 konsensów na szynki 
miał Kraków; 2) aby szynki tylko do godziny 10 
wieczorem były otwarte.

R. K w i a t k o w s k i  podnosi, że komisya kon- 
sensowa trzymała się ściśle uchwały Rady miej­
skiej i tyle było konsensów, ile było przepisane. 
Nie są to żadne nadużycia , jeżeli ktoś, otrzymaw­
szy konsens, wydzierżawia go i pojedzie sobie choć­
b y  do Australii, do na to ustawa pozwala.

Prezydent F  r  i e d 1 e i n zauważa, że przed dwo­
ma miesiącami nastąpiły nieporozumienia między 
komisyą konsensową a magistratem, i komicy* zre­
zygnowała ze swych obowiązków. W  każdym razie 
od tego czasu ani jednego konsensu nikomu nie 
dano. Ile szynków jest w Krakowie, w najbliższym 
czasie będzie obliczone. Co do tego, jak długo mo­
gą być szynki otwarte, rzecz ta  należy do kompe- 
tencyi policyi.

R. B a r t o s z e w i c z :  Nie znam się na usta­
wach, bo nie od tego jestem. Stawiam jednak wnio­
sek. mniejsza zresztą o głosowanie, zanoszę prośbę 
do prezy d en ta , aby w płynął na dyrekcyę policyi, 
ażeby szynki wcześniej zamykano.

Z porządku dziennego radca magistratu S k r z y ­
n i  a r  z przedstawił wnioski sekcyi ekonomicznej o 
sprzedaż skrawka gruntu p. Antoniemu Dreherowi, 
właścicielowi hotelu Royal (od strony ulicy św. Ger­
trudy, Grodzkiej i Stradomskiej) za cenę 10.000 
koron, o wydzierżawienie p Dreherowi gruntu plan­
tacyjnego wzdłnż hotelu R >yal od strony główn ®-

aiei plantacyjnej położonogo (na lat 12; czynsz ro­
czny 100 koron). P. Dreher natomiast odstąpi bez­
płatnie gminie (tytułem zamiany) część gruntu, 
który wcielonym będzie do parceli plantacyjnej.

Dr S t y c z e ń  podnosi, że zawsze było zasadą 
Rady m iasta, aby plantacyj nie niszczyć. Mówca 
sprzeciwia się więc wnioskom komisyi.

W głosowaniu wnioski komisyi uchwalono.
Dr S t y c z e ń :  Mój wniosek był dalej idący, a 

nie został poddany pod głosowanie.
Prezydent F r i e d l e i n :  Nie otrzymałem wnio­

sku na piśmie.
Dr S t y c z e ń :  Trzeba było mnie do tego zawe­

zwać. Uważam całą uchwałę za nieważną i wniosę 
lekurs osobisty.

Uchwalono następnie, aby od zaległości podatków 
stałych (bez dodatków) 40 koron nie przewyższa- 
jącej, od zaległości 10 koron nie przenoszącej przy 
niespłaconej reszcie kwartalnej należytości podatko­
wej wraz z dodatkami, od zaległości w taksach 
wojskowych i wszelkich innych opłatach publicznych 
ogólnej kwoty 40 koron nie przekraczającej, pobie­
rano przy egzekucyi, prowadzonej przez magistrat, 
tytułem należytości za doręczenie kart upominają­
cych, za 3 pierwsze dni, dziennie po 6 halerzy, a 
dopiero po bezskntecznym upływie dnia czwartego, 
ryczałtową kwotę 20 halerzy; nlgi te wejść mają 
w życie z dniem 1 lutego b r. — Uchwalono da­
lej sprzedać pani Maryi Krzyżanowskiej za 1.500 
koron grunt miejski w Prądniku Białym; odstąpić 
p. Salomei Molknerowej część parceli przy ulicy 
Czystjj w drodze zamiany na inny, tam położony 
w cela regulacyi ulicy Rajskiej zakupić od p. Sta­
nisława Stachowskiego część gruntu za_ 800 koron.

R. B e r i n g e r  omawiał następnie sprawę aku 
mulatorów więcej się zużywały. Na razie akumula­
tory te trzeba wymienić kosztem 25.000 koron, co 
mówca, jako wniosek sakcyi ekonomicznej, przed­
stawia. W przyszłości, jeżeli miasto nie urządzi 
centralnej stacyi elektrycznej, trzeba będzie maszy­
ny posłać do Wiednia, bo będą zużyte.

Prof. B a n d r o  w s k i  zapytuje, czy prawdą jest 
że dyrektor teatru p. Kotarbiński zalega z wielką 
kwotą dzierżawną i co prezydent uczyni, aby kwotę 
tę zysKae dla kasy miejskiej?

Prez. F r i e d l e i n  oświadcza, że zaległości dyr. 
Kotarbińskiego wobec miasta są znaczne i że w 
tych dniach polecił syndykowi miejskiemu, aby po- 
czyził kroki celem wyiównania tych zaległości 
Dyrektor Kotarbiński oświadczył, że złoży deklara- 
cyę, że całą subwencyę sejmową i należytość za 
lożę rządową, odstępuje kasie miejskiej.

Sprawę akumulatorów Uchwalono, poczem woźnym 
i pachołkom magistratu, służbie straży pożarnej 
miejskiej, robotnikom ekonomatu miejskiego, robot­
nikom btraży pożarnej, robotnikom zakładu Tallar- 
da, tercyance na kursie robót w szkole św. Scho­
lastyki udzielono jednorazową zapomogę 6000 kor. 
do dyspozycyi prezydenta miasta. W końcu do ko­
misyi sanitarnej miejskiej w miejsce ś. p. prof. 
Obalińskiego i ś. p. prof Waleatowicza wybrano 
jako członków prof. uniw. Juliana Nowaka i do­
centa chemii dra Michała Seńkowskiego; do komisyi 
taK zw. kanałowej w miejsce marszałka Potockiego 
i ś. p. Weigla wybrano pp. L e a  i F e d o r o ­
w i c z a .

Na posiedzeniu poufnem Rada powzięła następu­
jące uchwały: 1) przeszła do porządku dziennego
nad wnioskiem r. m. ks. kan. Spisa o przyznanie 
sekretarzowi magistratu, p. Piotrowi Banasiowi, 
najwyższego stopnia płaty V III rangi; fc) uwolniła 
jem ę nauczycielkę szkoły rzemieślniczej dla kobiet 
imienia Józefy z Szyszkowskich Rzewuskiej od dal­
szego pełnienia obowiązków służbowych ; 3*) przy­
znała pięciolecie p. Józefowi SUrklowi, oficyałowi 
magistratu; 4) przyznała emeryturę 784 koron ro­
cznie starszemu pompierowi straży pożarnej miej­
skiej Tomaszowi Kwarczakowi, oraz trzem forna­
lom straży; 5) przyznała emeryturę wdowią p. He­
lenie Gromczakiewiczowej w kwocie 1440 koron 
rocznie razem z datkiem na utrzymanie trojga 
dzieci; 6) przyznała emeryturę wdowią p. Sebaldzie 
Munnichowej, w łącznej kwocie 1900 koron wraz 
z datkiem na utrzymanie 4 dzieci; 7) przyznała 
emeryturę p. Franciszce Cenglerowej, wdowie po 
ofieyale, w rocznej kwocie 1493 koron i 33 kor 
z datkiem na utrzymanie córki. Oprócz t6go załat­
wiła Rada kilka innych spraw, jak przedłużenie 
datków na wychowanie córki ś p dra Michała 
Schmidta i córki ś. p. Leona Likego, oraz syna 
s. p. Adama Wojakowskiego. Załatwiła też kilka 
spraw osobistych, dotyczących służby miejskiej.

K p o n i  l e n , .

Kraków, 10 stycznia.

Z  działalności T o w . „Szkoły ludow ej11. Roz­
wój i szerząca się popularność Towarzystwa „Szko­
ły ludowej41 wśród naszego społeczeństwa nakazuje 
prasie baczniej obserwować działalność tego Towa­
rzystwa, które podjęło wśród niekorzystnych wa­
runków pracę dla sprawy narodowej oświaty pier­
wszorzędnej doniosłości. Rozpoczęte przed pół ro­
kiem wydawnictwo .Miesięcznika41 Towarzystwa 
jest doskoaałem źródłem, z którego dziennikarstwo 
nasze może czerpać bardzo wiele nader zajmują­
cych szczegółów z działalności tego Towarzystwa. 
I  tak grudniowy numer organu zarządu głównego 
przynosi interesujący artykuł o zadaniach K ó ł 
w ł o ś c i a ń s k i c h  Towarzystwa „Szkoły ludo­
wej44. Obudzenie wśród samego ludu potrzeby or­
ganizowania Kół objawiło się przedewszystkicm w 
w powiecie t a r n o b r z e s k i m ,  gdzie kilkuset 
włościan zapisało się na członków Towarzystwa. 
Drugie Koło włościańskie powstałe w gminie S o- 
k o l n i k i  w pow. lwowskim, a już i w nowotar­
skim powiecie lud myśli o organizowaniu się w o- 
sobne Koło. Objaw to dla Towarzystwa nader po­
chlebcy. bo świadczy, że ruch, prowadzony pod 
egidą Towarzystwa, odbił się echem wśród ludu. 
Ta chęć samopomocy, ten samurzumy objaw zroru- 
mienia zadań i zaufania do Tow. „Szkoły ludowej44 
przez sam lud, nakazuje zarządowi głównemu umie­
jętnie go wyzyskać, by oświata w azybszem, niż 
dotąd, tempie, coraz szersze masy obejmowała i 
zbawienny wpływ wywierała na wzrost i utrw ale­
nie się świadomości narodowej u ludu.

Bardzo ważną sprawą zajmował się zarząd głó­
wny Towarzystwa na ostatniem swem posiedzeniu, 
bo zorganizowaniem bibliotek okręgov.ych, kształ­
cących dla nauczycieli ludowych, stworzeniem in- 
"tytucyi nauczycieli wędrownych, oraz sprawą, zmie­
rzającą do zaprowadzenia w szkołach ludowych 
wykładów całokształtu dziejów Polski itd. Tegoro­

czny  walny zjazd delegatów Kół Towarzystwa od-

N O W A  R E F O R M A .

będzie się w Krakowie w miesiącu maju, a połą­
czony będzie z uroczystym obchodem 10-letniej ro­
cznicy powstanie Towarzystwa.

I wśród Kół prowineyonalnycb objawia się pe­
wien żywszy ruch w ich działalności; we wscho­
dniej zwłaszcza Galicyi powstały nowe Koła w 
Glinianach i Żółkwi. Rozwój czytelń ludowych 
wzrasta statecznie, chociaż bardzo wiele jeszcze 
Kół pogrążonych jest w apatyi i ospałości bądź to 
z braku poczucia moralnego, bądź też z powodu 
przykrych stosunków materyalnych. Gdyby jeszcze 
ofiarność publiczna wzmogła się u nas na cele To­
warzystwa, praca postępowałaby raźniej i wyda- 
tniej. Piękne i zadziwiające nieraz przykłady ta­
kiej oiiarności dają nam inne narody; dość wspo­
mnieć Czechów. Niedawno zmarły w Pradze budo­
wniczy, Józef Kaudert, zapisał „Maticy44 czeskiej 
200.000 koron, sama redakeya „Narodnich Listów44 
zebrała na cele tego Towarzystwa 540.410 koron 
12 hal. To też nie dziwić się, że naród, który nie 
żałuje grosza na oświatę ludu, przedstawia jeden 
zgodny obóz!% o który rozbija sobie żelazny łeb 
prusko-germańska hydra, A przecież i nas przy 
dobrej woli staćby było jeśli nie na krocie, to na 
jakie dziesiątki tysięcy na cele naszej „Maticy14 
szkolnej. Jeśli zechcemy, potrafimy! Dziś przecież 
dajemy tegu dowód!-

Dodatek pow ieściow y. Do dzisiejszego numeru 
dołącza się arkusz 31 powieści Jasieńczyka p. t. 
„Dziesięć lat niewoli moskiewskiej14.

W iadom ości osobiste. Były prezydent gabinetu 
Kazimierz hr. Badeni wczoraj wieczór przybył do 
Krakowa, skąd dziś rano wyjechał do Zakopanego 

Z T o w a rz y s tw a  m uzycznego. Program ponie­
działkowego wieczoru muzycznego (dnia 13 b. m.) 
w sali „Sokoła14 składa się z następujących części:
1. Rossini, Uwertura z opery „Wilhelm Tell44, or­
kiestra. 2. Grieg, Koncert A-mol na fortepian z to­
warzyszeniem orkiestry, a) Allegro b) Andante c) 
Finale, p. J. Ładowna. 3. K. B endl, Śpiew rusa­
łek, na głosy żeńskie z towarzyszeniem orkiestry, 
solo p. H. Szambek. 4. a) Sgambatti, Nenia; b) Cho­
pin, l) Nokturn, 2) Etuda, 3) Walc, p. J. Ładówna. 
5. a) Tomasso Giordani, „Caro mio ben14, b) Fisch- 
hof, Wiosna, p. H. Szambek. 6. a) Rubinstein, Bar- 
karolla, b) Żeleński, Walc, c) Leszetycki , Taran- 
tella, p. J. Ładówna. 7. Żeleński, a) Czarnobrewka, 
b) Łaskawa dziewczyna, p. H. Szambek.

Początek o godzinie pół do 8mej wieczorem. —
Pozostałe bilety sprzedaje kancelarya Towarzystwa 
muzycznego (Plac Szczepański, L. 3) w godzinach 
od 12 do l w  południe i od 5 do 6 wieczorem.

Bal na kolonię leczniczą w Rabce i fundusz re­
konwalescentów szpitala św. Ludwika odbędzie się 
dnia 3 lutego w sali hotelu Saskiego.

L o t e r y a , urządzona dnia 22 grudnia na „Dom 
pracy44 przyniosła 5.0139 koroD 31 halerzy czyste­
go dochodu. Komitet dziękuje wszystkim tym , któ­
rzy przyczynili się do tak pomyślnego wyniku.

W  spra w ie kalendarzy Steinbrennera otrzy­
mujemy od ks.. Cozia list następujący:

Szanowna Redakcyo! Czyniąc zadość wezwaniu, 
zwróconemu do mnie w Nr. 2 „Nowej Reformy14, 
oświadczam:

1) Że rzeczywiście od kilku lat redaguję K a- 
l e n d a r z  N a j ś w .  R o d z i n y  (wydany nakładem 
Steinbrennera) z wiedzą i uznaniem władzy ko- 
ścieluej.

2) W innycn kalendarzach nakłada p. Steinbren­
nera udziału żadnego nie miałem.

3) Z a  c a ł ą  t r e ś ć  r e d a g o w a n y c h  p r z e  
z e m n i e  K a l e n d a r z y  N a j s w .  R o d z i n y  
biorę na siebię c a ł ą  odpowiedzialność — i proszę 
o dowody: w czem te kalendarze o g ł u p i a j ą  i 
z a t r n w a j ą  d u s z ę  p o l s k ą .  — jak to dosło­
wnie w „Nowej Reformie14 wydinkuwano.

Zresztą cała ca akcya przeciw kalendarzom i fir­
mie p. Steinbrennera opartą jest, mojem zdaniem, 
n a  g r a b e m  n i e p o r o z u m i e n i a  i w rzeczach 
wielkiej wagi n i e z g o d n a  n a w e t  j e s t  z p r a ­
wd ą .  Spodziewam się, że Szanowna Redakeya ze­
chce rzecz gruntownie zbadać, a zba.lawszy i krzy­
wdę dobrej sławie wyrządzoną naprawi.

Kraków, dnia 3 stycznia 19Ó2.
Sługa w Chrystusie 

Ks Feliks Cozel T. J. 
Zamieszczając pismo ks. Cozia zaznaczyć musi­

my, że redagowany przez niego Kalendarz Najśw. 
Rodziny o tyle z kalendarzy Steinbrennera jest naj­
lepszy, że przynajmniej uie jest szkodliwym — 
Powiastki i artykuliki w nim zawartb są bez wąt­
pienia pod względem religijnym bez najmniejszego 
zarzutu; całość jednak pod względem aspiracyj na­
rodowych nie czyni zadość bardzo skromnym nawet 
wymaganiom, jakkolwiek, przyznać to trzeba, przy­
najmniej w sprzeczności z niemi nie staje.

Co do iunych kalendarzy Steinbrennera, daruje 
ks. Cozel, musimy pozostać przy zdanin poprzednio 
przez nas obszerniej wyłuszczonem. Oparliśmy nasz 
sąd na cytatach całych ustępów z tych kalendarzy. 
Nieporozumienia więc nie ma tu żadnego i krzy­
wdy wynagradzać nie potrzebujemy, bo, wedle na­
szego przekonania, nie wyrządziliśmy jej nakładcy, 
zasłaniając Ind nasz przed krzywdą, jaką mn ka­
lendarze te bez najmniejszej wątpliwości wyrzą­
dzały.

Smutne p rzyg o d y H au ow erczyka w  Krakow ie.
W nocy z 14 na 15 listopada szedł drogą od Pła- 
szuwa do Krakowa niejaki Henryk Starkę, rodem 
z Hanoweru, 46 lat liczący wdowiec, który do Ga­
licyi przybył w celu matrymonialnym, mając narze­
czoną w Bochni. Na dworcu w Płaszowi6 wysiadł 
z niewytłomaczonych powodów, mając bilet kupiony 
do samej Bochni, i chociaż kufer z rzeczami jego 
nadany do Bochni pojechał w dalszą drogą, Starkę 
po dłnższem błąkaniu się po Płaszowie skierował 
kroki ku Krakowowi. Była wtedy godzina 2 po 
północy, Starkę prawdopodobnie byłby doszedł do 
Krakowa, tn zoryentowałby się i znalazł przytułek 
chwilowy, gdy nieszczęsne fatum nasłało żandarma, 
który patrolując w okolicy Płaszowa, napotkał Star- 
kego. Wprawdzie instrnkeya służbowa żandarmów 
nic nie mówi o tern, aby żandarmi napotkanych 
przechodniów, w dzień czy w nocy, w mieście czy 
na wsi, idących spokojnie i nie będących specyalnie 
podejrzanemi, zatrzymywali i pytali się ich o legi- 
tymacye, bo byłoby to skrępowaniem konstytucyj­
nie zastrzeżonej osobistej wolności obywateli, ale 
patrolujący żandarm, postenfuhrer Henryk Radom­
ski widocznie innego był zdania, bo spokojnie idą­
cego Starkego zatrzymał, kazał mu się legitymować, 
a gdy wyjaśnienia Hanowerczyka zdawały się mn 
wątpliwemi, kazał mn iść z sobą aresztując go. Te­
raz nastąpiła scena, której nikt nie zbada, gdyż 
obie interesowane strony, Starkę i żandarm znpeł­
nie inaczej ją  przedstawiają. Żandarm użył broni, 
czego rezultatem było straszliwie ciężkie poranienie

Starkego, oprocz tego stanął on dziś przed Krakow­
skim trybunałem karnym, oskarżony o opór władzy 
i gwałt publiczny, dokonany .przez targnięcie się na 
żandarma.

Gdy wszedł na salę rozpraw oskarżany Starkę, 
silna woń jodoformu rozlała się naokół, wszedł ni­
by mumia, owinięta całunem. Głowa cała zbanda- 
żowana białą gazą, prawa ręka również, lewa noga 
bezwładna, twarz wynędzniała i blada, na której 
sterczą szumiaste rndo blond wąsy typowego Ger- 
mana. Naturalnie Hanowerczyk Starkę ani słowa 
po polsku nie rozumie i dlatego cała rozprawa to­
czyła się w języku niemieckim.

Trybunałowi przewodniczył radca Ursel, oskarżał 
zastępca prokuratora dr Trzaskowski, bronił z urzę- 
dn dr Filimowski.

Ockarżony z płaczem opowiadał całą tę straszną 
przygodę, zaręczając, że w obawie przed strzałem 
żandarma, którym ten mn groził, we własnej obro­
nie chwycił za broń żanaarma i został tak okro­
pnie pokaleczony.

Natomiast żandarm Radomski słuchany jako kla­
syczny świadek, pod przysięgą zeznał przeciwnie, 
że Starkę zagroził mu rewolwerem i pierwszy tar­
gnął się na niego, tak, że zmuszony był użyć broni. 
Żandarm ma w komendzie wojskowej dochodzenie 
w sprawie przearoczenia instrukcyi o użyciu broni, 
które to dochodzenie jeszcze nie zostało ukoń 
czone.

Rozprawa trwała blisko tizy godziny, w ciągu 
której dawali orzeczenie lekarze-rzeczoznawcy: prof. 
dr Wachholz i dr Zoll, kwalifikując rany zadane 
Starkemu jako bardzo ciężkie, grożące utratą życia; 
żandarm w bójce odniósł tylko nieznaczne pod łapa­
nia. —- Po uzasadnieniu aktu oskarżenia przez dra 
Trzaskowskiego, po obronie dra Filimowskiego try- 
bnnał nznał oskarżonego Starkego winnym zbrodni 
gwałtu publicznego i występku oporu władzy i ska­
zał go na 5 miesięcy ciężkiego więzienia z postem 
co tydzień. Oskarżony Hanowerczyk wyrok przyjął 
i rozpoczął zaraz odsiadywać karę, którą po wyj­
ściu z lazaretu więziennego dokończy w kaźni.

K asyno powszechnb (resursa urzędnicza) urzą­
dza w sobotę 11 bm. zabawę taneczną. Początek
0 godz. 8 wieczorem. Strój dla pań spacerowy, dla 
panów balowy.

C hrzest prokuratorski otrzymało dnia dzisiej­
szego nowe pismo, „Gazeta Szkolna44, za część a r­
tykułu p. t. „Pożądana reforma powiatowych Rad 
szkolnych44, oraz za notatkę kronikarską, tyczącą 
wnoszenia rekursów w sprawach dyscyplinarnych. 
Drugi nakład pisma zaraz zarządzono.

Z  teatru miejskiego piszą nam: Artyści nasi 
odbywają dziś gełieralną próbę z 4-akt. dramatu 
dra Tadeusza Konczyńskiego „Kajetan Orug44, któ­
ry stanowić będzie bardzo poważny dorobek orygi­
nalnego repertoaru naszej sceny. Autor pracuje u- 
silnie wraz z reżyseryą i artystami, tak, że całość 
będzie odegraną według jego bardzo szczegółowych 
wskazówek. Role popisowe mają pani Siemaszkowa
1 p. Sosnowski, w inuych rolach sposobność do wy­
różnienia się mają panie Wolska, Sulima, Kosmo­
wska, panowie Przybyłowicz, Sobiesław, Walewski 
jednowski i inni.

Wczoraj ósme przedstawienie '„Krzyżaków14 na­
pełniło bardzo dpbrze salę teatru miejskiego. Wo­
bec tego nadzwyczajnego powodzenia utworu Sien­
kiewicza w przeróbce scenicznej p. Walewskiego, 
dyrekeya postanowiła grać „Krzyżaków44 w naj- 
uliższą niedzielę, zamiast „Dwu sierot44, melodra­
matu d Ennery’ego.

Liszki, 9 stycznia. W ostatnich dniach grudnia 
staraniem pp. Niedzielskich, kierowników miejsco­
wej szkoły Indowej, przedstawiono tutaj cztery ra­
zy „Jasełka44. Ostatnie z niob urządzono bezpłatnie 
dla młodzieży. Zajęcie było wielkie, każde przed­
stawienie odbyło się w zapełnionej sali i budziło 
szczery zapał tak rodziców, jak dzieci.

N ależy się zatem  pełne uznanie  i wdzięczność 
za te  nietylKo miłe, a le d la  m łodzieży ta k  korzy ­
stne chw ile, przedew szystk iem  p aństw a N iedzie l­
skim , a nadto osobno p. N iedzie lsk iej za  kilkomie- 
sięczną pracę nad przygotow aniem  i w ykonaniem  
gustow nych kostyum ów . Równe uznanie należy się 
p. ap tekarzow i Jn lianow i Z ielińskiem u, k tó ry  do 
śpiew ów  akom paniow ał, a także  z w ielk ien  powo­
dzeniem  w ykonał k ilka  utw orów  solowych na for­
tepianie.

W  Dobrom ilu urządzono wieczorek, z którego 
dochodu wyznaczono kilka koron na rzecz rodziny 
dra Rakowskiego.

Rozbójniczy napad. Donoszą ze Lwowa: Wczo­
raj o 5 popołudnia dwaj jacyś bezczelni złodzieje 
dokonali zbrodni rabunku na osobie p. Wilhelma 
Wierzbickiego, kasyera pow. Kasy' chorych w lo­
kalu tejże Kasy w Pasażu Hansmana. Około 5-tej 
popołudniu przyszedłszy do binra, zastał p. W. 2 
obcych ludzi, z których jeden chwycił go natych­
miast za gardło i powalił na ziemię, gdy drugi 
przeszukiwał mu kieszenie i zabrał pugilares, za­
wierający 1 koronę 60 halerzy, tudzież klucze od 
biurka i kasy, otworzył kasę wertheimowską i za­
brał z niej 141 kor, 41 h. gotówką, tudzież po­
dręczną żelazną kasetę, w którą wrzneauo drobne 
datki centowe. Podczas całej tej manipnlacyi, leżał 
p. W. na ziemi, trzymany przez rziezi mieszka za 
gardło, tak, iż nie mógł wołać o pomoc. Dopiero 
po ucieczce łotrów, oprzytomniawszy, począł krzy­
czeć. Nikt z mieszkańców domu nie widział ucie­
kających.

Górą ośw iata w  Świątnikach Górnych! P rz e ­
sy ła ją  nam sprostow anie a rty k u łu  naszego pod po­
wyższym  ty tu łom  zam ieszczonego w N rze  2 nasze­
go pism a. P ro s tu jący  tak  piszą: „N iepraw dą jest,
że w tu te jsze j szkole p racu ją  cz te ry  siły  nauczy­
cielsk ie , lecz p raw dą j e s t , że dla 300 dzieci p o ­
w inno ich być pięć, a są  ty lko  t r z y  s iły 44. D alej 
p isz ą , że n iep raw dą je s tj , jakoby  tam tejsza R ada 
szkolna by ła  przeciw  p ro le taryatow i in teligoncyi — 
ty lko p raw dą  je s t, że z powodu niezam ianow ania 
czw artego  nauczyciela, zw olniono od uanki te  dzie­
ci, k tó re  z powoda b raku  odzienia i obuw ia n iere­
gu la rn ie  do szkoły uczęszczały j pod zimę i tak  
bez uw oln ien ia  zap rzes ta ły  chodzić do szkoły.

„S prostow an ie44 to  jeszcze lepsze rznea  św iatło  
na  ośw iatę w Św iątn ikach  G ó rn y ch , niż n asza  ko- 
respondeneya.

Z  Ta rn o w a , w  Nr. 5 „Nowej Relormy z 8 sty­
cznia b. r. podano wiadomość, że tarnowskie Towa­
rzystwo kasynowe o d m ó w i ł o  sali na odczyt L. 
Rydla na rzecz Wrześni. Wiadomość ta nie jest 
zgodną z prawdą gdyż n i k t  n i e  w n i ó s ł  proś­
by do wydziału Towarzystwa kasynoweeo o udzie­
lenie sali na powyższy cel, a tern samem tej proś­
by o d m o w n i e  n i e  z a ł a t w i o n o .  — Proszę 
przyjąć wyrazy wysokiego poważania. Dr Karol 
Benoni, prezes Towarzystw* kasyno w#go.
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Upraszan uprzejmie ledakeye dzienników, które 
powyższą wiadomość powtórzyły, o powtórzenie ni­
niejszego sprostowania.

Jubileusz ks. T .  Lubom irskiego, w  gronie
działaczy społecznych w Warszawie wybitne miej­
sce zajmuje Jan Tadeusz ks. Luoomirski. Jest to 
jeden z tych bardzo niewielu arystokratów rodo­
wych polskich, którzy się poważnie oddają służbie 
społecznej. Urodzony w r. 1826, już jako młody 
człowiek dał się poznać ze swych pierwszych prac 
w „Bibliotece W arszawskiej44’, gdzie d-ukował sze 
reg studyów historycznych o rozwoju gospodarstwa 
rolnego w dawnej Polsce. W  r. 1855 ks. Lubo­
mirski rozpoczął szeroką działalność w kierunku 
pomocy tym warstwom społeczeństwa, którym wsku­
tek klęsk groziła najstraszniejsza nędza.

W r. 1858 załozył kilka czytelń bezpłatnych, 
które sam prowadził. W r. 1862 i w następnym 
wydał kilks prac z zakresu dawniejszych swych
badań, jako to: „Ludność rolnicza w Polsce w 
XV—XVI w.44, „Codex diplomaticus Mazoyiae14, 
„Juryzdykcya patrymonialna w Polsce14, „Ludność 
rolnicza w Polsce44, „Pamiętnik Teodora Jewłaszew- 
skiego44, oraz parę innych prac w rodzaju przewo­
dników dla rzemiosł. Był potem członk.em rady 
wychowania publicznego w Królestwie Polakiem, 
prezesem Tow. dobroczynności, prezesem Tow. kre­
dytowego m. Warszawy. Zawiązał spółki krawców, 
stolarzy, szewców itd.

Zasługi ks. Lubomirskiego nczcżono onegdaj. 
W mieszkaniu jubilata zebrali się liczni obywatele’, 
w imienin których przemówił p. Ludwik Górsai. 
Następnie hr. Feliks Czacki odczytał adres. Po 
wręczeniu adresu mówili: Maciej ks. Radziwiłł imie­
niem Towarzystwa dobroczynności, prof. Tadeusz 
Korzon imieniem historyków, p. Roman Plenkie- 
wicz imieniem redakcyi „Encyklopedyi Wychowaw­
czej14, jako do jej założyciela, p. Artur Bardzki 
imieniem obywateli m. Warszawy, p. Kazimierz 
Kaszewski imieniem urzędników Towarzystwa kre­
dytowego m. Warszawy, p. Jul. Wieniawski imie­
niem Towarzystwa wzajemnego kredytu, ora? p. Jó ­
zef Juszczyk. Jub ila t serdecznie podziękował.

Zaznaczyć należy, że Wszechnica Jagiellońska 
w rokn zeszłym nadała ks. Lubomirskiemu dyplom 
doktora filozofii „honoris causa4’.

Pogrzeb ś. p. Jana Blocha odbył się wczoraj
w Warszawie. Tłnmy publiczności pospieszyły, by 
oddać ostatnią posługę zmarłemn ekonomiście. W ień­
ców było mnóstwo. W kościele ewangielickim. prze­
mówił pastor dr Diehl , poczem trumnę wzięli na 
ramiona członkowie zgromadzenia kupców oraz re­
prezentant ministerstwa skarbu, Bolesław Haleszew- 
ski, i wynieśli do karawanu.

Kondukt ruszył przez ulice, zapełnione publiczno­
ścią. Nad grobem powtórnie wygłosił mowę pastor 
Diehl, sławiąc zmarłego, jako miłośnika pokoju, o- 
fiarującego serce swoje trapionej wojnami ludzko­
ści. Imieniem kupców pożegnał starszego zgioma- 
dzenia p. Bron.staw W erner w dłuższej mowie,
charakteryzując działalność ś. p. J. Blocha

Z Polonii bukowińskiej. Nadzwyczajne walne 
zgromadzenie Czytelni polskiej w Czerniowcach od­
będzie się w niedzielę 12 b. m. o godz. 4 po po­
łudniu. Tematem obrad będzie: sprawa budowy Do­
mu polskiego w Czerniowcach.

Egzam in Z rachunkow ości złożyły w namie­
stnictwie pp. Urszula Birkenmayer z Czernichowa, 
Marya Kulczyńska i Helena Swiątkówna z Kra­
kowa.

P roces O szpiegostw o. Obrońca zasądzonego za 
szpiegostwo na 4 1/i lat więzienia b. rotmistrza Ca- 
riny zgłosił zażalenie nieważności i oav ołanie prze­
ciw wymiarowi kary

„Borliner Tageblatt44 donosi, że rotmistrz Carine 
utrzymywał stosunki z emisaryaszem francasLim.

P roces O oszustw o przeciw Stan. Sarneckie­
mu — jak z Wiednia donoszą — wczoraj odro­
czono. Tłómacz języka polskiego przedłożył szereg 
listów, tłomaczonych na niemieckie, z których nie­
które odczytano. Na mocy tych listów adwokaci 
stron prywatnych ponowili wniosek o odroczenie 
rozprawy, aby zbadać, o ile inne osoby są współ­
winne. Obrońca oskarżonego sprzeciwił się tema, 
gdyż oskarżony przebywa już 15 mięsięcy w śledz­

twie. Kiedy przysięgli zażądali wyjaśnienia, czy 
prawdą jest, że Sarnecki posiada jakiś majątek, 
trybunał odroczył rozprawę.

Zaostrzone re w izye . Rosyjski dziennik urzędo­
wy ogłasza, że minister skarbu wydał rozporządze­
nie do wyaziału komór, aby bagaże i pakunki, prze­
wożone z zagranicy przez pasażerów, p o d d a w a ­
n e  b y ł y  s t a r a n n i e j s z e j  r e w i z y i ,  ściśle 
według istniejących w tym przedmiocie przepisów 
prawa.

Samonójstwa. Z W i e d n i a  donoszą:
Wczoraj o godz. 4 po połodnin urzędnik mini­

sterstwa skarbu Jan K i r c h m.  a y e r  popełnił na 
bardzo ludnej ulicy, IX dzielnicy, zamach samo­
bójczy zadają- sobie brzytwą 20 cm. długą ranę 
na szyi. Skrwawionego zanieśli przechodnie do naj- 
DliŻBzego domn, skąd odwieziono go do szpitala. 
Powody samobójstwa nieznane.

Z O ł o m u ń c a  donoszą: Jednoroczny ochotnik 
tutejszej dywizyi artyleryi, Adolf P  o 1 1 a k zastrze­
lił się.

H K. T .  w  Galicyi.
„Thee-Import-Haus E. Gottlieb Krakau, Griin- 

dung 1845.44 Oyrkularze oferty, cenniki i listy pod 
takiemi nagłówkami wysyła p. Gottlieb, kupiec z 
Krakowa.

„Neujahrsbuchel vom Magisirats-Amtsdiener fur 
das Jahr 1902 — Przemyśl, Buchdrukerei des Josef 
Styfi-“ N o w o r o c z n i k  pod takim tytułem (z tekstem 
także i polskim) rozdawał w Przemyślu woźny ma 
gistratu Szymon Ungar.

Powinszowania noworoczne, po niemiecku tłoczo­
ne w litografii p. Salba w Krakowie, rozdawali ko­
miniarze w Tarnowie i Gorlicach.

„Moses Reiss, Filz-Stroh-Hiite-Miitzen n. Pelzwa- 
ren Lager, Lemberg, Gołochowski-Platz Nr. I I . 44 
P. Moses Reiss także używa , niemieckich blankie 
tów.

Słowem mała, ale ładna kompania!
Tajem nicze aresztow anie. Aresztowano w kar- 

wińskim okręgu kopalnianym niejakiego Józefa Z a- 
l e s k i e g o ,  podejrzanego o sprzedaż planów ko­
palń karwińskiego okręgu Rosyi. Aresztowania do­
konano na Śląsko w m. Steinan. Przy aresztowa­
nym miano znaleść listy wieln zagranicznych za­
stępstw dyplomatycznych.

Z a papier lis to w y Przed Izbą karną sądn zie­
miańskiego w Gnieźnie toczył się ciekawy proces 
przeciwko kupcom Stanisławowi Olszewskiemu, Fran 
Ciszkowi Branerowi. żonie jego Branerowej i kup­
czykowi Mnichowskiemn z Mogilna o podburzanie 
„do gwałtów jednej klasy ludności przeciwko dru-
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giej44. — Parobek Jankowski kupił sobie w sklepie 
oskarżonych ćwiartkę papieru listowego z Matką 
Boską Częstochowską, z napisem: „Boże zbaw Pol' 
skę“ i datami czterech powstań polskich; na tymże 
papierze napisał w swej prawdziwie gołębioj na­
iwności list do komisarza obwodowego w Jilogilni0 
z prośbą, aby krewną jego, służącą, uwoinił w Pe" 
wien dzień ze służby i zezwolił jej przybyć na 
chrzciny. Komisarz nie przywiązywał do obrazka . 
znajdującego się na nim napisu żadnej wagi i »P°' 
tkawszy się w kilka tygodni później z iandratem, 
opowiadał mu o tem. Landrat mogilnicki nakazał 
natychmiast burmistrzów i w Mogilnie, p. H oe*^11' 
aby śledził sprawę i kupił takiego papieru n oskar­
żonych, i aby p. Hoese sam osobiście papieru listo­
wego wyraźnie z Matką Boską Częstochowską w 
sklepie oskarżonych zażądawszy zapłacił należytosc, 
towar odebrał i oddał go prokuratoryi. Ta ^T^0 
czyła proces i [zba karna skazała za pi j l ’02110 
rozszerzanie takiego papieru listowego P- Olsz0W 
skiego i panią Brauerową na 30 m. kary, subje ta 
Mnichowskiego na 10 m. kary. P. Brauera uwo 
niono.

Czaszka Petoefiego. Jeżeli s p r a w d z i  się do.n!cee’
sienie jednego z węgierskich dzienników, brzmiące 
bardzo nieprawdopodobnie, to Węgrzy pr2.f8Z y 
w posiadaLie czaszki Petoefiego, swojego najw' 
k3zego poety, ja k  wiadomo, Petocfi pol0gł b0 
Schaessburgiem, a zwłok jego nie znaleziono, 
grzebano je prawdopodobnie we wspólny™ 6 
z ciałami innych poległych powstańców węg,ers . . 
Jak donosi „Budapesti H irlap“, przed trzemaa^ g Q  
więcej tygodniami dowiedziano się z p*7w 
listu, że czaszka Petoefiego znajdować się m 
muzealnych zbiorach pewnej szkoły w n}kn
dzie. Jakiś austryacki lekarz wojskowy 62 .
piechoty, przydzielony chwilowo do armii j
poznał na pobojowisku pod Schaessburgi0™ ^ 
Petoefiego po osobliwym mundurze, ^ ry jn°Sjowe ; 
ta iako adjutant Bema. Lekarz ów odcią g 
zabrał z sobą., Na łożu śmiertelnem wyzna ^  
rodziny ze tak uczynił, dodając n-
szkę poety, której widok napawał go F ®
CziDciem, oddał do zbiorów rumuńskiego se 
w Herman,Udzie, nic nie wspominaj i® o j j p  ̂
chodzeniu. Syn owego lekarza okoliczność pi 

l j • i 1 • */nr 1 W t©D SDOSOOsał w jednym ze swoich listów 1 rskieh _
rzecz dostała się do d z ien n ik ó w  ,

W  zbiorach wąpompianego ja™0“ d“  le­
go rzeczywiście znajduje się zas ■  J ^
karza Wojskowego, dalsze atoli szt e 
piero sprawdzić. Ł ,

Pół m iliona robotników  bez pracy jest obe­
cnie w Rzeszy niemieckiej, j ak 8twier zono w er' 
lińskiem ceutralnem binrze dla sprawoz an z ryn- 
kn pracy. Liczba takich robotnikow  ̂ y a y wiele 
większa, gdyby wielu pracodawców me ograniczało 

. czasu pracy dla zatrudnionych przez nich robotni­
ków, zaniast ich z w a ln i a ć .  Wielo robotników, ma­
jących pracę, otrzymnje mniejszą p acę z powodu 
ograniczenia czasu pracy. Ws ute zmniejszenia 
się konsumcyi artykułów spożywczych i innych w 
szerokich warstwach robotników, nie mających za 
jęcia lub otrzymujących mniejszą płacę, cierpi tak 
że ptzemysł i h a n d e l .

Spis ludności w e W łoszech wykazuje, że Wło 
chy liczą 32,966.307 mieszkańców.

czkę Kasy oszczędności m. Krakowa 38.986 K 58 h, na 
książeczkę Nr 155.456 zaś 38 728 K 41 h i w  Galie. 
Kasie oszczędności zebrane przez panią Seferowiczową 
na książeczkę Nr 60.267 wraz z odsetkami 12.187 K i 
18 h- w Banku krajowym w Krakowie na książeczkę 
Nr 2*99 36 K i 35 b.

Nasiepue rozbicie puszek składkowych odbędzie się 
w domu p. Ulanowskiej przy ulicy Garncarskiej pod L 
15 dnia 25 b. m. między godziną 4 a 8 po południu.

Na weteranów z r. 1831 w miesiącu grudni u złożyli: 
Kasyno w Wiśniczu 5 K, p. W. Grochowski 60 h. Roz­
dano w tym miesiącu żułdu narodowego pomiędzy we­
teranów, nadto dwom osobom większe jednorazowe 
wsparcia, dodatek na święta, najem pokoju na biuro, 
opał, druki na walne zebranie, usługa, portorya i t. p., 
razem 719 K 27 h; wyd tek ten zaspokojono z zapisu 
testamentowego ś. p. WiśniewsLiego. K. W i s z n i e w ­
s k i ,  wiceprezes.

Składki. Na szkołę polską w Białej złożyli: Czytelnia 
polska w Andrychowie 10 K 80 Ii pracujący w drukarni 
Związkowej 2 K 40 h.

Dla „Macierzy polskiej41 w Cieszynie złożył p. Fr. 
Zastaw niak 7 K, zebrane na przyjęcin w N. Rok u pp 
Biegajskich.

Tow. gim nastyczne „Sokół11 w Chrzanowie z uzbiera­
nych w r. 1901 naddatków  złożyło: a) na szkołę polską 
w Białej 11 K 86 h, b) na gimnazyum polskie w Cie­
szynie 11 K 86 h.

Na pomnik T. Kościuszki złożyła p. Jan in a  Szurek 
2 h  80 h. J

Repertoar Te a tru  miejskiego.
W sobotę 10 stycznia: „K aietan Orug“, dram at w 4 

akiach Tad. Konczyńskiego.
W  niedzielę 11 stycznia o godz 3 po południu: „Ja­

sełka , wieczór: „Krzyżacyw.

Z kalendarza. W sobotę 11 styczn ia: H ygina pap. j 
H onoraty  p .; w n iedz ie le  12 styczn ia: A rkadyusza p. i 
la c y a n y  p. m. ; w poniedziałek  13 styczn ia: G otfryda 
w. i L eoncynsza b. w.

Wschód słońca 11 stycznia o godzinie 7 minuty 38, 
zachód o godzinie 3 m inut 56 długość dnia godzin 8 
minnt  18

Z krakowskiego obserwatoryum Dnia 9-go stycznia 
pogodnie. Termometr doszedł od +  2'4 do +  5'7 C.

Barometr powoli opada.
Dnia 10 stycznia o godzinie 7 rano stan barometrn 

447 7 mm, term om etru -f D2 C.
Wiatr zachodni.

G abryelsU  (Krzysztofory, Kraków) sprze­
daje fortepiany najznakomitszej w Austryi 
fabryki Peti?of z mechaniką angielską 

po 500, wiedeńską po 300 złr.

Zmaril W Warszawie umarła Adamina z Potockich 
lir. cho/oniew-ka w iii roku zvcia.

H « i ó w w u h  w  s ą d o w n i c t w i e .
LWÓW, 10  stycznia. „Gazeta L w ow ska“ ogłasza 

W yższy sąd krajowy m u isn o w s ł ausknltantami
prak tykan tów  sądow ych:

Maksymiliana W iesenberga, Szymona Melzera 
A ntoniet. Tymiakowa, Kazimierza Angielskiego, Ta- 
Antoniego jy  Stani8ława Mięsowicza, Józefa
deusza JnrkieW icza, 7  , p tl{
Schmidta, Longina Ssechow.cz., Zygmunta P .th -
1 1 • U „ninsza Kozłowskiego , Augusta Ko­kowskiego, Ł u g e u i o s &

sk ego. K o prezdowskiego, Jana Szme-
fa Bodeck.ego, Juliana Anatoli Lepkiego,
reczynskiego, Mikołaja l  gekjetę  ̂ piotra D
lty sz  u-Ja M ollinka, Rom F a z imierza Jaw orow skie- 
W adław a Romanowskiego, Ja n a  Kopeineha) B ro . 
go, A ndrzeja  Malinowskiego, K nczyń^k iego, A da ma 
n isław a M uzykę, W ładysław  T adeusza Papee, 
N iem «ca, L eszka  BańkowsK GłowińsLie-
S tan lsław a Posuchow skiego, ^  y jQ(jzim ierza Jab łoń- 
go S tan isław a Szymańskiego, k(jana Dziedzickie- 
skiego, W ito lda  Jaw orskiego, 01 g ztfznro wskiegjo,
go, Mikołaja Klisza, \Vłodzimierz jft(|yaława. Panie, 
Jana Macinraka, Edwarda Ojeka, ^;trn Hieronima
R< mana Dobeka, Józefa Mastyn® Edmunda
Radłowskiego, Stanisława Czerwi s AntoniegoAntoniego
Winuickiego, Felicyana ^ ‘“^ f e ń o n a  Zubrzy- 
Ostrowskiego, Józefa Mironowicza, gzaUfera, Wi- 
ckiego. Józefa Isakiewicza, M-arya°a Michała Ter- 
tolda Olszewskiego, Sylwestra P0ł®c ’ j j aksymiliana 
leckiego, Włodzimierza Lewicki0?0’ ^ a golisz0- 
Krynickiego, Włodzimierza Kuciela, • j-,jzefa Zoło- 
ra. Leona Blocha, Jarosława Krau®80’ Fzy20wBKie- 
teókiego, Jakóba Rnppa, Włodziffl>erza j gnacego 
go, Kazimierza Tajarle, Juliana K®? j  __ dalej 
Mrozowickiego. Aleksandra Bereźnicki0g ^ aWa Fgza. 
auskultanta okręgu krakowskiego, VV L wycb, An- 
dę, i konceptowych praktykantów 8̂ ar
d r z e j a  L i t w i n a  i W i t o l d a  S lo z a n o w s k ie g 0-

mianował
Mianowania. „Wiener Ztg“ ogłasza: irskog0

wiceprezydenta sądu obwodowego î , y j ftdysJaW.a Pl"
w Złoczowie i radcę sądn krajowego W łft ^ wovvie- 
wockiego, radcam i wyższego sądu kraj- we

rok szkol-
Konkurs na 2 zasiłki bursowe po 240 K na . p0n>ocy 

ny 1902, 3 rozpisuje Towarzystwo W zaJen? .. ^rcdnicF, 
urzędników pryw atnych dla 2 uczniów sza (Jalicyi- 
jcunego ze wschodniej, drugiego z zacb an J To- 
Ubiegać się mogą synowie członków l“ b p“ da.nia WD°‘ 
w arzystwa; pierwszeństwo m ają sieroty- ą\)Warz' 
sić należy do kouca lutego b. r. do WJ c - 1.a'‘ 0 ubóstw- , 
"tw a (Lwów, Cicha 1) i załączyć: świadectw . ^ e n i e ,  
świadectwo szkolne z I półrocza 1902; 08 opinię 
w której bursie kandydat będzie nmieszczo Wrębie 
oddziała powiatowego Towarzystwa, w któreś 
kandydat mieszka.

------------------- sie w domu
Składki na Wawel. Dnia 29 listopada odbył0 ^  Oano- 

p. Ulanowskiej rozbicie puszek składkowyc 
wienie Wawelu. _ „ g  — b,

Ogólna suma składki obecnej wynosi 22 „zcZędno- 
z której 200 K złożono na książeczkę ku krajo-
ści m. Krakowa Nr 155.456, a 20 K do ” 
wego na książeczkę 2499. . wraz z po-

Oałość zaś dotąd uzbieranej składki wynosi 
liozonemi odsetkami 109.196 K 59 h. . h sprawo-

Z powyższej sumy, jak to już w P°Prz® > V , -kardy -̂
zdaniach było wymienione, wręczone zostało ost;aje 
nałowi na odnowienie katedry 19.258 K 8 n., F -< na 
zatem 89.938 K 51 h., z wyłącznem przeznac 
odnowienie zamku królewskiego na Wawelu.

Powyższą sumę ulokowano w ten ""

Wiadomości naukowe, literackie i
—  Z  Akadem ii umiejętności. Dnia 7 bm. od 

było się posiedzenie wydziału matematyczno-przy­
rodniczego. Na posiedzeniu tem przyjęto następują­
ce prace: 1) p. M. Strzeleckiej: „Przyczynek do
znajomości homologów desoksybenzoiny1* ref. czł. 
Radziszewski; 3) p. A. Korczyńskiego: „O działa­
niu bromu na dnrol, pięciometylobenzol i sześcio- 
metylobenzol1' ref. czł. Marchlewski; 3) p. St. Kę­
pińskiego: „O całkach równań różniczkowych rzędu 
drugiego z sobą sprzężonych4* ref. czł. Puzyna; 4) 
p. M. Rybińskiego: „(Joleopterorum species nova3, 
miunsve cognitae, in Galicia inyentae44 ref. czł. 
Wierzejski; 5) p. M. Raciborskiego: a) Kilka niezna 
nych paproci Archipelagu malajskiego, b) Chemi­
czna reabcya korzenia, c) O rozmnażaniu rostowem 
Angiopteris evecta, d) K wiaty r-a plewach jęczmie­
nia widiastego; 6) czł. W. Natausona: „0 rozcho- 
azenin się małycb ruchów w płynach lekkich44; 7) 
czł. A. T.yftkowsklego: „Spostrzeżenia nad elektry­
cznością atmosferyczną w Zakopanem14; 8) czł. W- 
Szajnochy: „Pochodzenie oleju skalnego z Wujcsy 
w Królestwie Polakiem44, 9) p. St. Zaremby: „W y­
znaczenie przypadku, w którym funkeye zasadnicze 
Poincarego mogą być wyprowadzone z fnnkcyj za­
sadniczych Le Roi lub Stekłowa44, ref. czł. Natan- 
son; 10) czł. L.|Marchlewskiego.- „Ze gtndyów nad 
zielenią44; 11) czł. L. Birkeumajera: „Streszczenie 
dzieła o Koperniku44.

— „Architekta44, miesięcznika pod każdym wzglę 
dem dobrze redagowanego, ukazał się numer 9-ty, 
który zamyka rocznik H tej cennej publikacyi. 
Znajdujemy w nim następujące artykuły i notatki 
J. Pokutyński. Luźne kartki z podróży do Rzymu.— 
Drobne rzeczy. — Rozstrzygnięcie konkursu. — 
Nasze ryciny. — Trzeci konkurs. — Teatr lndo 
wy w Krakowie.

Zwracają na siebie uwagę ilustracye w tekście, 
a zwłaszcza cztery obobno dodane kartony.

— „Przew odnik bibliograficzny1' rozpoczął z no­
wym rocznikiem 25 rok swego istnienia. Na czele 
kroniki styczniowego zeszytu znajdujemy zawiado­
mienie, że redakcyę tego ze wszech miar ważnego

pożytecznego wydawnictwa z duiem 1 stycznia 
b. r. objął adwokat dr Julian G ertler, zięć ś. p. 
ara Władysława Wisłockiego, założyciela tego pisma.

Przewodnik bibliograficzny44, wydawany w osia- 
tnim lat dziesiątku ze skromnym zasiłkiem Aka­
demii umiejętności, obchodzić się będzie oatąd mu­
siało bez tego zasiłku, ‘gdyż Akademia udzielanie 
zasiłku (wynoszącego 300 złr. rocznie) uczyniła za- 
leżnem od warnnku, zastrzegającego drukowanie 
tego czasopisma w drukarni uniwersyteckiej. Wy­
dawnictwo „Przewodnika bibliograficznego14, dla 
którego warunek ten z wielu względów okazał się 
uciążliwym, zrzekło się subwencyi. Postępowanie 
Akademii w tym wypaJku obudzić musi conajmniej 
zdziwienie.

—  W operze w arszaw skiej wznowiono nie 
graną od lat 20 operę Moniuszki „Flis44. Tytułową 
rolę śpiewał p. Floryański.

— Biblioteka dzieł w yb o ro w ych . Wobec 
gich wieczorów zimowych i wobec zmiany ro­
ku warto przypomnieć czytającemu ogółowi, że 
w Warszawie istnieje wydawnictwo, posiadające 
dla Galicyi swą ekspedycyę we Lwowie, kióre zdol­
ne jest zaspokoić potrzeby publiczności, żądnej obfi­
tego a taniego materyału do czytania. Jest niem

Biblioteka wyborowych utworów44, która co tygo­
dnia prenumeratorom swoim daje jeden tom, a któ 
rej prenumerata, zwłaszcza dla pnbliczności prowin- 
cyoualnej, tauiej wypadnie, niżli abonowanie się 
w wyożyczalniach książek. „Bibliotdka44, dawszy 
w latach poprzednich pomiędzy swojemi wydawni­
ctwami sześć tomów „Literatury polskiej44 Piotra 
Chmielowskiego, obecnie daje prenumeratorem swoim 
od czasu do czasu tom niemniej cennego wydawni­
ctwa, bo ilustrowanej „Historyi literatury powsze­
chnej w monografiach41 Juliana Adolfa Święcicki«- 
g0 Duże tomy tego dzieła, które prenumeratorowie 
otrzymują, jako zwykłe tomy tygodniowe, kosztować 
będą w hanaiu księgarskim po 1 rublu 50 kopie­
jek, więc około 2 złr. Dotychczas wyszły 3 tomy, 

.mianowici0 „Literatura babilońsko-asyryjska i egip-

*Aa“, „Literatura chińska i japońska44 i „Litera­
tura arabska44.

’z eło t o , które prenumeratorom „Biblioteki44 
przychodzi poprostu zadi.rmo, będzie Jla nich wspa- 
niałem premium, jednakże „Biblioteka44 nie ogiam- 
cza się do samych, tak „poważnych44 wydawnictw. 
Owszem pomieszcza obficie powieści, a między nie- 
mi oryginalue i to przedtem jeszcze w książkowem 
wydaniu nie drukowane, a także dzieła z innych 
zakresów. Ostatnie np. tomy „Biblioteki44 stanowią: 
„Finlandya — zbiór utworów pisarzy finlandzkich44 
podług E. Biansewettera, „W  pół drogi44 2-tomowa 
oryginalna powieść J. Sielskiego, „Pamiętnik Juliusza 
słowackiego4 wydany przez dra Henryka Biegelei- 
sena (z ilustracyami), „Ongi w dworach i dworkach 
szlacheckich44 przez Aleksandra Wybranowskiego, 
wreszcie 2-tomowa bardzo popularnie napisana pra­
ca głośnego uczonego francuskiego Piotra Leroy- 
Beaulieau p. t.: „Nowe społeczeństwa anglo-saksoń­
skie44. Wydawnictwa „Biblioteki44 można nabywać 
także poza prenum eratą, a wtedy każdy tom ko­
sztuje 30 ct. z wyjątkiem „Literatury14 Chmielow­
skiego i Święcickiego, które mają inną, kilkakrotnie 
wyższą cenę księgarską dla nieprenumeratorów.

W. D.
—  Rzeźby Szym anowskiego. Berlińskie czasopi­

smo „Die Kunst - Halle44 w korespondencyi z Wie­
dnia bardzo chwali rzeźby Szymanowskiego, zwła­
szcza dzieło z bronzu p. t.: „Matka i dziecię44. — 
.Mamy nadzieję utwór ten njrzeć niebawem i na 
naszej wystawie.

Przy tej sposobności godzi się uczynić przypo­
mnienie , co się dzieje z pomnikiem Artura Grott­
gera , którego wykonanie powierzono p. Szymanow­
skiemu?

Dział ekonomiczny.
Wiedbń, 10 stycznia. N a dzisiejsze,o posie­

dzeniu R ady genera lnej 'B anK u austro-w ęgier- 
skiego przedłożono b ik n s  za rok ubiegły. 
U chw alono rozdzielić dyw idendę w wysokości 
68 K  60 h, czyli 4-9%  za akcyę. Kupon w ięc 
za drugie  półrocze ubiegłego roku wynosiAO K 
60 h. Gnie połowy m onarchii biorą udział 
w zysku za rok  ubiegły sumę 1,889.000 K.

Wiedeń, 10 stycznia. Na dzisiejszem  posie 
dzeniu R ady g enera lnej B anku austro-w ęgier 
skiego p rzy ję to  do wiadom ości zarządzenie, 
mocą k tó rego  B ank  rozpoczyna nadzw yczajny  
eskont. Z am knięcie rachunkow e B anku austro- 
w ęgiersk iego  za rok  1901 w ykazuje czysty 
z y s i  w w ysokości 12,695.000 koron. Z tego 
400.000 kor. przeznaczono d la  funduszu rezer 
wowego, 86.000 kor. dla funduszu pensyjnego. 
Z sumy 1,889.000 kor., k tó re  przypadają  w u- 
dziale obu połowom m onarchii, przypada na 
A ustryę  1,216.000 kor, zaś na W ęgry 672.000 
kor.

Wiedeń, 10 stycznia. (Targ zbożowy.) Pszenica na 
wiosnę 9 3h do 9‘37. Pszenica na maj i czerwiec 7-76 
do 7’77. Pszenica na jesień — do — . Zyto na 
wiosnę 5'73 do 5'74. Ayto na maj i  czerwie.-. — do 
— . Zyto na jesień — • -  do . Kubarndza na 
maj i czerwiec 7 77 do 7-79. K nknrudzi na czerwiec 
lipiec do -• Kukurndza na lipiec i sierpień  

-■ — do . Owies na  wiosnę — do — Gwies 
na mai i czerwiec -  ■ - Owies na jeAeń _  ~  ao 
— . Rzepak na styczeń i luty 12-45 do 12‘60. Rzepak 
na sierpień i wrzesień - - - d o  - 0\>j
na styczeń do Olej rzepakowy na kwiecień

.Pszenica słabo, reszta spokojnie. Pogoda piękna.
Budapeszt, 8 stycznia. (Targ zbożowy.) Psz®?,ica “ a 

kwiecień 9-25 do 9-26 Pszenica Da paźd iierm* o * i 
do 8-42. Zyto na kwiecień 754 do 7-55. Zyt® “  P“ '  
dziernik — a0 Owies na kwiecień 7 ou ao
7‘5p. Owies na  październik —- -  do —1■—. K n W y  iza 
na maj 5-45- do 5 47. Rzepak na sierpień 1*'25 do 12 

Oferty mierne, chęć knpna spokojna, usposobienie 
graniczone; pogoda: łagodnie.

Ostatnie wiadomości.
— O s m u t n y m  s r a n i e  f i n a n s ó w  

s e r b s k i c h  donosi „N. fr. P re sse44 -  B elgra­
du. R zeczy zaszły tak  daleko, że urzędnikom 
nie w ypłacono o l  k ilku m iesięcy M y  a z°’ 
nierzom  żołdu, z w yjątk iem  załogi belgradzkiej, 
k tó ra  otrzym uje żołd na w yraźne zarządzenie 
króla. M inister finansów  Popouic udał się do 
W iedn ia  w spraw ie zaciągnięcia  pożyczki, dla 
um orzenia bieżących długów państw a. Od uda­
n ia  się tego planu czyni Popovic zależnem po­
zostanie swoje w gabinecie.

J a k  wiadomo, nie lepsze stosunki finansowe 
p an u ją  także w B ułgaryi. N ik t już  tym pań­
stwom nie chce pożyczyć.

Telegraflcziie i telefoniczne 
wiadomości „N. Reformy4

L w ó w , 10 stycznia. S praw a M orskiego Oka 
niezaw odnie będzie poruszona podczas obecne­
go pobytu prezydenta  T chórznickiego w W ie­
dniu. Będzie on om awiał tę  spraw ę z drem 
K oerberem  i z prezydentem  w ęgierskich mini­
strów . Spodziew any je s t  tak że  przyjaz w ęgier­
skiego arb itra ,

Członek W ydziału krajow ego p. G lidziuk o- 
bejm ie urzędow anie dopiero w drugiej połowie 
b. m. N a razie  zastępuje  go jeszcze p. Saw- 
czak,

M ag istra t odrzucił podanie n iejakiego Kram - 
sera, Niemca z Kilonii, k tóry  chciał do Lwowa 
zjechać z cyrkiem.

W  przyszłym  roku utw orzoną będzie m iejska 
g alerya  obrazów. W  tym celu w staw ić się ma 
w tegoroczny budżet 5000 K.

Dziś miało się odbyć losowanie połowy, t. j. 
50 radnych , którzy, wedle nowego sta tu tn , 
m ają ustąp ić  po 3 latach, ale w ostatn iej 
chwili odroczono to losow anie do pryyszłegu 
tygodnia.

L w ó w , 10 stycznia. Z końcem wrześni i  z. r. 
przybył do Lw ow a leśniczy z Sokalskiego, p. 
K. H.. celem porobienia spraw unków . Na ulicy 
przystąp ił do niego ja k iś  młody żyd i poprosił 
go o zmianę 1000-reńskowego banknota. L eśn i­
czy uczynił to  z chęcią. —  O becnie potrzebu­
jąc  pieniędzy, pojechał do Sokala i w jednym 
banku zm ienił banknot n a  1000 z łr — E asy er 
tego banku przybył do niego jed n ak  na  drugi 
dzień i ośw iadczył mu, że banknot ten  nie je s t 
niczem innem, ja k  ty lko  anonsem  firmy S tran-

sky z P rag i. — L eśniczy m usiał zwrócić pie­
niądze i wniósł prośbę do policyi o odszukanie 
owego żyda, k tó ry  go oszukał.

Petersbuig, 10 stycznia. P rzybył tu  ad ju ­
ta n t  przyboczny cesarza W ilhelm a, kap itan  
Usedom, którego p rzy jął cesarz Mikołaj na 
dłuższej audyencyi w Carskiem  Siole. Usedom 
przyw iózł pismo odręczne cesarza W ilhelma, 
jako też  podarunek noworoczny dla ca ra  od ce­
sa rza  niemieckiego.

Londyn, 10 stycznia. Biuro R eutera donosi z 
S tanderton : W ielka liczba Boerow, stojących 
pod kom endą Bothy, składa się z powstańców 
natalskich, którzy nic nie chcą słyszeć o pod­
daniu  się.

W aszyngton, 10 stycznia. Izba reprezentantów  
308 głosam i przeciw 2 przyjęła wniosek, doty­
czący kanału  nikoraguajskiego. Wniosek o popraw ­
kę w tym duchu, aby prezydentowi udzielić upo ­
w ażnienia do wdrożenia rokuw ań z to w a iz j-  
stw em  panam skiem  odrzucono.

Pekin, 10 stycznia. „Biuro R e u te ra 44 donosi: 
Pew ien ta ta rsk i gen era ł w prowincyi K ansi do­
nosi, że schw ytał generała  T ungfusianga. Na 
prośbę generała  o in strukcyę odpow iedziała 
cesarzowa, by w ykonał je j edykt. t. j. by ściął 
Tungfusianga.

Tajemnicze morderstwo.
Lw ó w , 10 stycznia. D ziś o godzinie 9 rano 

znaleziono na g run tach  kleparow skich przed 
drew nianą szopą, należącą do niejak iego  Heil- 
bergera , zwłoki mężczyzny, mogącego liczyć 
około 28 lat, silnego szatyna. M iał on ranę 
c ię tą  nad lew ą b rw ią i u s ta  za tk an e  gliną. — 
W  kieszeni znaleziono u niego k a r tk ę  z napi­
sem Kuczma.

Tożsam ość osoby na razie  nie została  stw ier­
dzona. Zwłoki pozostawiono na m iejscu znale­
zienia aż do przybycia koraisyi sądow o-lekar- 
skiej. Policya rozw inęła śledztw o w te j spraw ie.

Lw ó w , 10 stycznia. W  spraw ie odkry tej dziś 
zbrodni na  K le p a ro w ie , charak terystycznem  
jest, że popełniono ją  i u k ry to  w pobliżu ko­
szar huzarskich. Szopa bowiem, w k tó re j zna­
leziono zwłoki znajduje  się o k ilkanaście kro­
ków od bram y wchodowej koszar, w której 
przez całą noc czuwa t. zw. „T horinspection44. 
Mimoto, z dotychczasowych przesłuchań w yni­
ka, że jakoś n ik t nie widział i n ik t nie sły­
szał sceny m orderstw a. Z ubran ia  zam ordowa­
nego, bardzo dostatniego, wynikałoby, że to był 
jak iś  rzeźn ik  lub .zgonnik, sp ieszący na ranem  
z ja rm ark u  lub na jarm ark .

Sprawy parlamentarne.
Wiedeń, 10 stycznia. Prezydyum  Izby posłów 

jeszcze nie wie, kiedy R ada państw a będzie 
zwołaną. Sądzą, że nastąp i to  20 b. m.

Z parlam entarnych  sfer donoszą, że dr Koer- 
b er zam ierza w ystąpić z sam oistną propozycyą 
co do m ateryału  dla obrad kouferencyi czesko 
niem ieckiej.

W czoraj przeszło godzinę konferow ał d r Koer 
Der z Pączkiem . J a k  tw ierdzi „P o litik 44, cho 
dziło głównie o inform acye w spraw ie konfe 
rencyi czesko-niem ieckiej.

Wiedeń, 10 stycznia. Czeski klub polecił po 
słom Pacakow i, Forziow i, Płaczkow i i Paritu  
czkowi w ypracow ać p ro jek t regulacyi spraw y 
językow ej. Klub nad przedłożonym  referatem  
obradow ać potem będzie.

Wiedeń, 10 grudnia. D r K oerber konferow ał 
dziś z H e r o l d e m ,  m inistrem  R e z e k i e m  i 
K r a m a r z e m .

nark i L o n g  zaprzeczył w iadom ości, jak o b y  
S tany  Zjednoczone miały w ysłać e s k a d rę , ce­
lem obserw ow ania ruchu  okrętów  niem ieckich 
na w ybrzeżach W enezueli.

Londyn, 10 stycznia. „B iuro R e u te ra 44 do­
nosi z Buenos A yres, że obiega tam  pogłoska, 
jakoby w P aragw aju  w ybuchła rew om eya i 
jakoby prezyden ta  A cevala u jęto  do niew ól1.

N ow y Jork, 10 stycznia. W edług p ryw atnych  
depesz z Nam aąua, w B oguta w ybuchła rewo- 
lucya. P rezyden ta  M arroąuin  w zięto do n ie­
woli.

Odpowiedzialny redak to r i w ydaw ca

H l o L a ł  K u n o p i i L a k i .

N A D E S Ł A N E .
(A rtykuły  w tym  dziale m e pochodzą ort 

Redakcyi).

Med. uniy.

Dr Edward Ehrenpreis
specyalista  chorób kobiecych i akuszer, po 

odbyciu studyów  specyalnych. osiadł
w Krakowie, ul. Floryańska, 32. I. p.,

i o rdynuje od godziny 2— 4 po połudmu.
Telefon N r 347. 239 2 5

K. Witkay i Syn
udzielają

Łekcyj Tańca
u siebie w dom u , oraz w pensyonatach i do­

mach pryw atnych.
Zgłoszenia przyjm ują każdego czasu. Rynek  

g ł . ,  Ł 24ę, I  piętro (vis-ń-vis odwachu).

nataralM  
'szczaw a alkaliczna

Z komisji budżetowej.
Wiedeń, 10 stycznia. Komisya budżetow a za­

ła tw iła  dziś przed południem rozdział m in iste r 
stw a ro ln ictw a „hodowlę kon i44 w edług re fe ra ­
tu  E ugeniusza A b r a h a m o w i c z a .  R eferent 
w niósł rezolucye w zyw ające rząd, aby hodowlę 
koni w sposób bardziej in tensyw ny niż dotąd 
popierał.

Wybory na W^grzecL.
Galgocz, 10 stycznia. Dziś o godzinie 2 ł /» 

nad ranem  ogłoszono rezu lta t wyboru. W y­
brany  1021 głosami kandydat kato lickiej p ar­
ty . ludowej MeszLeni. K andydat liberalny  Ru- 
dn iaósk i otrzym ał 969 głosów.

Budapeszt, 10 stycznia. Podczas wyborów 
zaszły niepokoje. P rzedstaw iciele  party i kato- 
’icko-ludowej rzucali na wyborców liberalnych 
kam ieniam i i kilku z nich zranili. Sprowadzono 
wojsko, piechotę i konnicę, k tó ra  broniła libe­
rałów. W ybrany  został kandydat katolicko-lu- 
dowy; przeciw ko tem u wyborowi liberali wnio 
są  protest.

Budapeszt, 10 stycznia. Kurya królewska u- 
nieważnifa w ybór posła do sejm u węgierskiego 
h r. Dominika Telesy, ponieważ — jak  się sam 
przyznał —  uraczył w swym pom ieszkaniu wy­
borców  jedzeniom i winem. Oprócz tego kurya 
królew ska orzekła, że hr. Teleky m a u tracić na 
przeciąg sześciu miesięcy czynne i bierne praw o 
wyborcze.

Obawy agraryuszów niemieckich.
Berlin, 10 stycznia. O rgan agraryuszów  n ie­

m ieckich „D eutsche T ageszeitung44 na  spraw ę 
nowej ta ry fy  cłowej zapatru je  się nader pesy­
m istycznie; przew iduje obstrukcyę przeciw  przed­
łożeniu i radzi zm ienić regulam in Izby.

Bndżet praski.
Berlin, lo  stycznia. Przedłożony w czoraj bu­

dżet p rusk i w ykazuje dochody w wysokości
2.614.167.000 m arek , —  w ydatk i zw yczajne
2.467.157.000 m arek, nadzw yczajne w ydatk i w 
wysokości 146,709.000 m. W  porów naniu z 1901 
dochody i w ydatk i zm niejszyły się o 34,847.000 
m arek.

Nędza. Przed dwoma miesiącami wóz przejechał 
robotnika Ludwika Świdra, który umarł. Po ś. p. 
Świdrze zosjała w^strasznej^nędzy wdowa ®z” troj- 
giem dzieci (6 la t,|4  lata, 5 miesięcy). Wdowa jest 
matką tylko tego 5-miesięcznego dziecka, dwoje 
starszych pochodzi z pierwszego małżeństwa ś. p. 
Świdra. Tych dwoje starszych Świdrowa z chęcią 
oddałaby bezdzietnym lndziom na własność. Zanim 
to nastąpi, i ależałoby złagodzić los biednej wdowy 
i przyjść z pomocą pieniężną. Składki przyjmnje 
administracya „N. Reformy44.

Kursa telegraficzne

Rozruchy w Hiszpanii.
M adryt, 10 stycznia. D ziennik  „C orreo44 do­

nosi, że w Saragossie przyszło do starcia i bó­
je k  między członkam i p a rty i liberalnej a człon­
kam i stro n n ic tw a  klerykalnego. L iberali obrzu­
cili k lasz tó r Jezu itów  kam ieniam i i usiłowali 
w targnąć  do w nętrza  klasztoru . Z obu stron  
padły strzały . W iele osób rannych. Żandarm e- 
ry a  m usiała użyć broni. W  końcu przyw róciła 
spokój.

Rnchy rewolucyjne w Ameryce.
W aszyngton, 10 stycznia. S ek re ta rz  m ary-

Wiedeń, 10 stycznia. Zamknięcie giełdy o g. 3 m. —. 
Akcye austryackiego Zakłada kredytowego 643' 

Akcye węgierskiego zakładu kredytowego 660 50. Akcye 
óngj Tbanka 863' — . Akcye Unionbanku 544 Akcye 
Landerbanku 418' —. Akcye Bankyereinu 417 —. Akcye 
Bodencredit 887-—. Akcye Galicyjskiego BanKu hipote­
cznego —'—. Akcye Kolei państwowych 654-75. Akcye 
kolei południowej 75'50. Akcye N. Tramwaye jlit. A. 
280' -. Akcye N Tramwaye lit. a. 27750. Akcye ko­
lei E lbethal 449 25. Aacye koiei Północnej Au
cye kolei Czerńiowieckie, 538. — . Akcye Alpiny 4 0 7 -- . 
Akcye Rima Mnranyi 478'5T Akcyb Pragsidego Towa­
rzystwa żelaznego '420 —. Akcye fabryki broili 303 —. 
Akcye tureckie tytoniowe 2 8 5 -- . Obligacye węg.erskie 
indemnizacyjne 93 85. R enta majowa 99-75. Austryacka 
renta koronowa 96 25. W ęgierska ren ta  koronowa 95-15. 
56 1. Listy Towarzystwa kredytowego ziemskiego 92 45. 
4°/o Listy Banku krajowego 92-—. 4‘/,7 0 Listy Bankn 
krajowego 99' -  . 4% Listy Bankn hipotecznego 90-25 
47 ,%  Listy Banka hipotecznego 97 75. 5% Listy Ban­
kn hipotecznego 109 50. 4% Galicyjskie obligacye pro- 
oinacyjne 97 50. 4% Galicyjsl a pożyczka krajowa z ro- 
kn 1893 93‘85. 4% Pożyczka m iasta Lwowa 8775. 
Losy tureckio 103 25. Marki 117-22. Rabie 252.75.

Usposobienie w walorach budowlanych silne, zresztą 
spokojne.

Berlin, 9 stycznia. Zamknięcie giełdy o g. 3 m. —. 
Anstryackie akcye krddytowe 2 0 3 —. Akcye kolei 

państwowych 1 4 0 '- .  Towarzystwo dyskontowe 18T50. 
Berlińskie Towarzystwo handlowe 142 90. H nta „Laury “ 
189-75. Bobumery 179 - .  Wschodnio-prnska kolej połu­
dniowa — . Rnbie za gotówkę 216-20. Kolej war- 
szawsko-wiedeńska — —. Kolej morza śródziemnego 
9T60. Kniej Meridionalna I2675. Losy tureckie 106 -  
Włoska renta * 0 1 —. „H arpener41 kopalnia węgla 163 50 
Kolej Manenburg-Mławka Konsolidaćya ‘>91-L
Lombardy 20 -  K„lej B ilice Henry 91.60. Niemiecki 
bank narodowy 103 oO, K anada Proferred 113*10 Akovft

W a rs c h a n rb- rSkiej 109'5° ' W ar8zawa k^ k i e  (Knrz

Cennik Izby handlowej I przem yełow ej 
w  K rak o w ie

* d. 10 stycznia 19 '2  r. godzina 1 w południe.
Korony 

płacą żądają

18 97

t. Waluty
Runie papierów . . . .  252 50
Marki n ie m ie c k ie ................................... I i7  —
Franki p a p ie io w e ..............................’ ’ 94 80
Dwndzieatofrankówki w złooie •

II. Listy zastawna.
*•/. Listy zastaw, prom. Banku hipot.
4*/,% Listy zastawne Banku hipoteoz.
4°/°o •” " " n41/, /o LiBty zastawne Banrn krajów.
4°/Tn/r ” ” * "4 /0 Listy zast. gal. To w. kred. ziem. ni sok. 
j / o  n n n n n n 41-l©tni©
* 10 it n n n 56 letnie

109 — 
97 50
90 — 
99 —
91 75 
93 50 
93 50
92 —

III. Obllgaoye I peżyozkl.
4“/0 Galicyjskie obligaoye propinaoyjne 97 — 
4°/0 poiycska krajowa z r. 1893 93 60
A1/,0/, * miasta Lwowa . . . .  97 25
6 7 , Obligacy* komunalne Banku kraj. 101 — 
* 7 .7 . n . y „ „ 98 50
4 /o  .  kolejowe . 91 76

IV. L e e y .
Losy miasia K rakow a..........................

V. A k o y e .
Akoye Banku Kredytowego we Lwowie

„ „ hipoteoznego „
„ „ Galio, dla h. i  p. w Krak.
„ kolei Karola Ludwika . . . .  422 —
» „ Lwów-Czeraiowoe-Ja8sy . 633 —

VI. Rubllozne zapisy długa.
4 \i .7 o  wspólna renta pap. |  . . .  99 60
47i»7» „ „ srebrna . . . .  99 40
4% renta koronowa austryaoka . . .  96 —
47 . „ „ węgierska . . .  94 80
f7o renta austracka w złoeie . . . .  120 - 
4% n węgierska w złoocie . . . 119 __

254 — 
117 50 
95 30 
19 10

110 -  

98 50
91 — 
98 75
92 75 
94 50 
94 50 
»2 75

98 — 
94 50
98 25 

108 —
99 50 
98 75

72 — 79 —

533 — 539 —

426 — 
538 —

99 90 
99 80 
96 50 
95 30 

120 50 
119 60

07610212



4 Nr 3. N O W A  R E F O R M A . Sobota, 11 Stycznia 1902.

K s ię g a r n i a .  S k ła d  i W y p o ż y c z a ln ia  
n u t m u z y c z n y c li  o r a z  g ł .  1,Ir-j. e d y c j a  

p is m  p e r y o d y c z n y r li

S. A. Krzyżanowskiego
w Kr»a kowie

j  POLFCA:

słowa W ładysław a B ełzy , 1 
z m uzyką Michała Her tza

Cena 1 kor. 60 hal. 294 1 5

NAUCZYCIELKA
dla dokończenia edukacji,  do dwóch panienek 
z wyższą mnzyką i językiem francuskim, p o ­
tr z e b n a  zaraz. — S. M., Bursztyn. 287 1 3

dla Kra-Arron+fl na ProwizJTęĄ t j C l l u a  kowa i prowincyi. po­
szukuje filia  biura techu. - naft., 
Kraków, ul. B racka 1. 7. 288 1 2

PO SZU K U JE 098 1 3

cu k ie rn ia  Scholza
vv Przemyślu.

M B R A N
Andreas Hofer 15

Pensyonat leczniczy 
Polski »1,»

(Dom Zdrowia)
Doktorowej Matyi DOBROWOLSKIEJ.

Całkowite utrzymanie. Ceny umiarkowane.

Do L. 959 902 R. 285 1 3

OGŁOSZENIE LICYTACYi.
M ag istra t stoł. król m iasta K rakow a 

podaje do publicznej w .adom ości. że 
dnia 16 (szesnastego) styczn ia  r. b.
0 godzinie 12ej w południe odbędzie 
się w Prezydyum  M agistratu  (schody 
g łów ne. I. p iętro) publiczna licy tacya 
celem oddania w przedsiębiorstw o na­
stępu jących  ro b ó t, dla budowy m iej­
skiej szkoły w ydziałowej żeńskiej przy 
R ynku kleparskim  w K rakow ie:
na roboty: stolarskie,
.. " ,. okucie stolarszczyzny.

lakiernicze i m alarskie.
,. szk larsk ie,

rzeźbiarsk ie  cementowe,
,, „ na posadzki z flizów i bruk.

Odnośne plany i w arunk i p rzeg lądać 
można i otrzym ać w biurze p. P rezy ­
d en ta  m iasta od dnia ogłoszenia licy- 
tacyi codziennie od godz. LOej do 12ej.

M agistrat stoł. król. m iasta  
K rakowa,

dnia 4 styczn ia  1902 r.
P r e z y d e n t  m i a s t a :

,/. Friedlein m. p.

Suszone grzyby
(prawdziwki), bardzo dobre, małe i białe, prze- 
unio. po złr. 2’40. pośledniejsze po złr. 190 za
1 klg. wysyła za zaliczka Antonina Kostelecka 
w Svrateuchu Nr 175, p. Svratka ( C z e c h y ) .

mu 2 2

!
i
!
i

RODOS

i

istniejący od lat li>, przeniesiony 
został pod 1. 18, ul. Batorego, 

parter.
Polecając tę znaną z dobroci herbatę, •  

donoszę, że dotychczasowe niskie ceny z  
zatrzymuję. I'39 4 5 a

Sprzedaż częściowa także u pp. # 
A. Skóro ze w sk i i Polak ie- •  
w icz, ul. F i o r y a ń s k a  L. 13.

Środki spożywcze

HA8GI
n a jle p sz e  w swoim 

ro d z a ju . I80

feŚĘT Wielkiej w artości dla każdej rodziny.

udziela zupom, rosołowi, sosom, 
jarzynom i t. d„ smak zadziwia­

jąco dobry i silny. 
K ilka kropli wystarcza. 

Flaszeczka od 50 h. począwszy.

Francuskie zupy
w  t a b l ic z k a c h  n a Z p u r c y e  15  U.
Silne, łatwo strawne , zdrowe 

zupy —  tylko na 
wodzie w kilka mi­
nut przyrządzić się 

dające.
19 różnych gatunków .

Rurki do consomme.
I kapsułka na 2 porcye najlep- 

szego bulionu 20 h.
Przyrządza się na- 

tychmiastowo przez 
polanie wrzącą wodą 
bez innych dodatków.

Próba przekona lepi ej od każdej reklamy.
O tr z y m a ć  m o ż n a  w l ia u d la c l i  k o lo n ia ln y c h  i d e l ik a t e s ó w ’.

b. 22.201. 289 1 3

l i L o n K u  r s .
----------- - .j* t---------------

Magistrat, król. miasta Stanisławowa rozpisuje niniejszi m z mocy 
uchwały Rady miasta z dnia 26 listopada 1901 roku konkurs celem 
obsadzenia jednej posady trzeciego lekarza miejskiego z płacą 
1300 koron rocznie, z dodatkiem aktywalnym 400 koron rocznie, 
z prawem poboru pięciu pięcioleci po 400  koron rocznie..

Ubiegający się o te posady winni do swych podań dołączyć:
1) metrykę urodzenia na dowód, że nie przt kroczyli 40 roku życia: 
2 1 certyfikat przynależności;
3) świadectwo zdrowia;
4 ) dyplom doktora wszech nauk lekarskie l i . uprawniający do wykony­

wania praktyki lekarskiej w kraju;
5) świadectwo z odbytej dwuletniej praktyki przy szpitalu publicznym 

po uzyskaniu dyplomu doktorskiego.
Posada ta nadaje się na razie prowizorycznie, z piawem do stabi- 

lizaeyi po upływie roku zadowalniającej służby. —  Podania należycie 
udokumentowane należy wnosić najdalej do końca stycznia 1902, 
do tutejszego Magistratu.

M agistrat król. miasta Stanisławowa,
dnia 31 grudnia 1901 r.

D ra  F R Y D E R Y K A  LE N G U E LA 9 2 0

Balsam  brzozo y
Ju ż  sam  sok roślinny, p łynący z brzozy, jeżeli na  p n u  prze­

dziuraw iono korę, znany  je s t  od n iepam ię tnych  czasów, jako  n a j­
znakom itszy  środek p ięk n o śc i; jeżeli się jed n ak  ten  sok wedle 
p rzep isu  w ynalazcy  przy rządzi w drodze chem icznej jako balsam , 
w tak im  razie  dopiero n a b ie ra  p raw ie  cudow nej siły.

Je ż e li w ieczorem  posm arujem y tw arz  I ud inne m iejsce skó ry  
tym  balsam em , to ju ż  n a z a ju tr z  r a n o  o d p a d a ją  p r a w ie  n ie ­
z n a c z n e  łu p ie ż e  z e  s k ó r y , k tó r a  s t a j e  s i ę  p r z e z to  Ićn ią -  
o ó  b ia tą  1 d e lik a tn ą .

B alsam  ten  w ygładza na  tw arzy  zm arszczki i b lizny pow­
s ta łe  z ospy i n ad a je  tw arzy  m łodocianą barw ę, a cerze białość, 
d e lika tność  i świeżość)? u su w a  w najk ró tszym  czasie piegi, plam y 

w ątroD iane, blizny, czerw oność nosa, s tłu szczerie  i wszelkie inne  nieczystość) cery. Cena 
sło ika z opisem użycia 1 złr. 50 ct. D r a  L e n g ie la  m y d ło  b e n z o e s o w e , n ałagodn iej- 
sze i najodpow iedniejsze mydło d la  skóry, um yśln ie  przyrządzone po 80 ct.

Do nabycia w każdej większej aptece, miano1'acie: we Lwowie u Z. R jckera ; 
w Krakowie u Wiktora Redyka; w Czerniowcach ' Golichowskiego nast. Mabl apt. 
Schmiedi & Fontin, droguerya w Tarnopolu u M a r i a n a  Krzyżanowskiego; w Tarnowie 
uM, Adlera, .T. Niesołow skiego; w Bielsku u Alfr. Blumenthala i w drogueryi A. Haas.

• ' • V  -*•

wyśmienity M t  u  toczenia j i i f c
F o rk in  :'L  kg. paczka, do karmy na 10 dni 

dla >0 fw iń ,  wielki wynik.
F ork in  dla świń niechcącycb żreć.
F o rk in  dawać podczas tuczenia.
F o r k in  dla organizmu bardzo pożyteczny. 
F o rk in  przeciw biegunce, niestrawności. 
F o r k in  pobudza gruczoły do wydzielania śli­

ny. stąd lepsze trawienie.
F o r k in  p o lep sza  m ię s o ,  czyn i  je  m ięk k iem ,  

b ledszem , d o d a je  m u  smaKU.
F ork in  zapobiega schudnięciu.
F ork in  przez przyspieszenie rozwoju, tucze­

nia i utrzymanie zdrowia, opłaca się „o- 
krotnie. ®

F o rk in  ‘/j kg. paczka 1 kor., 100 kg. 150 kor.
4 paczki na próbę opłatnie 4 kor. 

F a b r y k a ,: YY ie d e ń , I X . ,  H le ich e -ry . (>• 
m r  SKŁADY Andrychów Józef Sowiński: 

Chabówka Maurycy Schwarz ; Chybi Jakób 
Mechner; Czemiowce Schmidt i Fonten; Dzie- 
dziefi Bracia Nitsch: Jare .ław Jonasz Sprech- 
mann ; Kęty St. H a la le k ; Kimpoln ig Wolf 
Landmann Kraków Zyg. Rosner ; Lwów apt. 
Piotr Mikolasch, Alojzy Hubner; Limanowa 
Samuel Schniir; Milówka B. Heller; Maków 
Eng. GJattmann; Nowy Sącz A. Krawczyński; 
Nowy Targ J. Mastbaum. S. Teichner; Oświę­
cim Fr Matyszkiewicz ; Przemyśl Selig Ehr- 
m ,nn; Badowce Karol E. Neuntentel; Rajcza 
Jakób Klappholz; Rzeszów Markus Munderer; 
Sambor E. Butterweich; Stryj Abraham Hac­
ker; Tart irow Mar un Piwnik : Tarnopol M. 
Ostrowski: Ta.uOw M. (..ans; Wadowice Jan  
Pohl; Zbaraż Krzysztof Zacharyasiewioz.

DLA MAJĄCYCH 
DOLEGLIWOŚCI ŻOŁĄDKOWE!

Wszystkim tym, którzy przez zaziębienie lub przepełnienie żołądka, przez 
spożywanie niezdrowyoh, trudnyoh do staw ienia , zbyt gorącye. łub zbyt zi­
mnych potraw, alboteż przez niejednostajny tryb życia nabawili zię dolegli­
wości żołądkowych, jak:
n ie iyt żołądka, kurcze żołądka, bóle w  żołądku, trudne traw ienie

lub zaflegmienie,
poleca się niniejszeui dobry środek domowy, którego wyborne lecznLse dzia­
łanie jnż od wielu la t jest stwierdzonem. Jest nim znany
środek trawienie przyspieszający i krew czyszczący,

Huberta Uliricha wino ziołowe.
T o  w in o  ziołow e sporządzune je st z ziół w yb o rn yc h , za lecznicze 
uznanych i z dobrego wina, wzm acnia i o żyw ia  organizm  traw ienia 
człowieka, nie będąc środkiem  rozw alniającym . —  W ino ziołow e 
usuwa z naczyń krw ionośnych przeszkody, oczyszcza krew  z w sze l­
kich zepsutych, choroby w yw ołujących, cząstek i w p ływ a  dodatnio 

na tw orzenie się świeżej zdrow ej krw i.
Prze* użycie w porę wina- ziołowego najczęściej jnż w zarodku usuwa się 

dolegliwości żołądkowe. Należałoby przeto dać mu pierwszeństwo przed innemi 
ostremi, gryzącemi, zdrowie naruszającem i środkami. Oznaki, jak: Bói głowy, 
odbijanie się, zgaga, wzdęcie, nudności z wymiotami, które przy chronicznych, 
(zastarzałych) dolegliwościach żołądkowych w ystępują tern gwałtowniej, zni­
kają często już po kilkarazoweu piciu tego wina.

7 a ł u # ' l F r l 7 P l l i o  1 U f” nieprzyjemne następstwa jdk ociężałość,
A id  I W  d l  U f c C I I I C  kolki, bicie serca, bezsenność, jakoteż zatrzym a­

nie się krwi w wątrobie, śledzionie i w systemie je lit (dolegliwości hemoroi- 
dalnej ustępują przez wino ziołowe szybko a łagodnie. Wino ziołowe zapobiega 
niestrawności, wzmacnia i pod.iieca system traw ienia i w łatwy sposób usuwa 
z żołądka i je lit wszelkie niezdatne cząstki.

Chudy, blady wygląd, niedokrewność, opa-
H n i o p i o  7 0  C l ł  najczęściej skutkiem złego traw ienia, niedostaie- 
UVI p l t l C  i O b i ł  czuego tworzenia się krwi i chorobliwego stanc wą­
troby. Nie mając apetytu, wśród ncrwowfao rozstroju i Maumy, jakoteż wśród 
częstego bólu głowy, bezsennych nocy. często dogorywają posoli takie osoby. 
JSK" Wino ziołowe daje osłabionemu ciału świeży impuls. M T  W ino ziołow 
podnieca apetyt, wpływa dodatnio na trawienie i odżywianie się, pobndza 
silnie wymianę m ateryj, przyspiesza tworzenie krwi, nspokaja rozdarżnione 
nerwy i daje na nowo chęć do życia; dowodzą tego liczne uznania podziękowania.

Wina ziołowego można dostać we flaszkach po 3 korony i 4  korony 
w Austro-Węgrzech, w aptekach: w Krakowie, Podgórzu, Zwierzyńcu, Wieliczce. 
Niepołomicach, Dobczycach. Rabce, Myślenicach, Bjcbni, W iśniczu, Brzesku 
Tarnowie, Zatorze, Krzeszowicach. Chrzan iwie, Jaworznie, Oświęcimie, W ado­
wicach, Andrychowie, Kętach. Lipniku, Makowie, Suchy, Jordanowie, Żywcu 
Zabłocin, Nowym Sączu, Biały, Bielsku itd.

W Królestwie Polskiem we flaszkach po I rublu I po I rublu 50 kop 
w aptekach: w Proszowicach, Słomnikach, Skale, Koszycach, Miechowie, Olku 
ssu, Sławkowie, Sosnowicach, Będzinie, Wolbromie, Działoszycach, Skilbmie- 
rzn W iślicy, Bnsku, Pińczowie, Wodzisławiu, Nowym Korczynie, Stopnicy itd,

W Państwie Niemieckiem we flaszkach po I marce 25 fen. I po I marce 
75 fen. w aptekach: w Mysłowicach, Brzezince*, A ltbernnie, Tychawie, Szopini- 
cach, Katowicach, Mikołowie, Pszczynie, Hurii Królewskiej, Siemianowicach. 
Hucie Antoniny, Świętorhowicach, Rosbeigu, Lipinie, Szarleju, Niem. Piekarach, 
Byromin itd  — jakoteż we wszystkich mniejszych i większyoh miejscowo­
ściach Anstro-W ęgier, Rosyi i Niemiec w aptekach.

W ysyła także apteka E. Hellera, Kraków, ul. Grodzka L. 22, począwszy od 
3 Daszek wino ziołowe po oryginalnych cenach do wszystkich miejscowości 
Anstro-W ęgier.

f M T  Ostrzega się przed na iladow nictw am i I T M f l  
Żądać wyraźnie w in a ziołowego |WT Huberta Ullrłcna. ~ZM|

Moje wino ziołowe nie jebt żadnym środkiem tajemnym,, Jego części skła­
dowe są następu jące; wino Malaga 160.O, spirytus winiij 100.0, g iceryna IGO.8, 
wino czerwone 24 ).0, sok jarzębiowy 150.0, sok czereśniowy 220.0, koper włoski, 
anyż, korzeń heleninm, amerykański silny korzeń, korzeń goryczkowy, korzeń 
tatarakow y po 10.0 Te składniki są zmieszane. s.

142 1 0

I „My czy oni na Slązku polskim" I
przez S ta n is ła w a  B ełzę . 2051 24 I

Cena 60 hal. Skład główny u Gebethnera i Sp. w Krakowie. \Ą

rZALECONA PRZEZ TOWARZYSTWO LEKARSKIE KRAKOWSKIE

w yro b u  naszego Zakładu fabrycznego wud m ineralnych sztucznych, będą­
cego pod kontrolą K om isyi przem ysłow ej T o w a rz y s tw a  lekarskiego,

używaną bywa katarach phic i oskrzeli, wogóle przeciw kaszlowi
z dobrym skutkiem.

Ceńa flaszki w Krakowie IG ct.
Do nabycia w aptekach i drogueryach, skład dla L w o w a  w aptece 

J. W ew iórskiego.
38 2 0 K. Rżąca i Chmurski w  Krakowie.

XHXXXXXXXX*XXXOXXftxXXXXXXVXXX

X
Odznaczone na Wystawie krajowej w i .  1894 dyphimem 

honorowym c. k. Ministerstwa handlu. ,

Krajowe Towarzystwo tkackie £

„ P R Z Ą D K A “ ^
w  K p o ś n i e

poleca Szanownej P. T. Publiczności swojego wyrobu 
czysto lniane, sławne z dobroci, ręcznie tkane

P Ł Ó TN A  K O R C Z Y Ń S K IE
od najgrubszych do najcieńszych weo

i BIELIZN!! STOŁOWĄ
o wzorze kostkowym i adamaszkowym.

~ sia tkę do suszenia chmielu, m
! Zam ów ienia nadsyłać prosim y w prost do Krosna (poczta, te leg ra f | |  

i s tacya  kolejowa w m iejscu). 8 2 o R
Próbki i cenniki na żądanie wysytamy franco i odwrotna pocztą. j #:x<xx*xxxxxxxxoxxxxxxxxxxxxxx

Bar dzo wielka ilość 
osób polepszyła swoje zdrowie 

ę takowe utrzymuje przez ubywanit

'pig u ł ek  p r z e c z t s z c z a j  a c y c h

D* CAUVIN*A
. środek popularny od dłuższego czasu, ekono- 
[ ndczny, łatwy do użycia. Czyszcząc krew, daje się | 
I zastusować prawie w e wszystkich chorobach chro­

nicznych jakoto : liszaje, reumatyzmy, przestarzałe 
katary, dreszcze, zatkania, zanik pokarmu u kobiet, 
gruczoły, osłabienie nerw ów , brak apetytu, w  

wszelkich zapaleniach, m dłościach, anem ii, złem 
Strawieniu i powolnem  funkeyonowaniu żołądka .i

P IO  U Ł K l  CA U V I N  tt, do nabycia we 
wityetkich wifknych aptekach świata, 

w P A R Y Ż U  ,• 9
* Faabowg Saint-Denit, 747

4 2 0

s # r f r %

A lfo n s GustodiSj
Wiedeń,

Najstarszy  specyalny Zakład
dla budowy ckr^łych

kominów fabrycznych,
obmurowania kotłów

i budowy fundamentów m aszpow ycb .
Naprawa i podwyższanie kominów bez przerwy w ruchu zakładu.

Przeszło 300C referencyj z; wszystkich części świata.
D łu g o le tn ia  gw a ra n c ja . 111 11 20

G e n e r a l n a  r e p r e z e n t a c y a  d la  G a l i c y i

BRACIA SCHLEYEN
w e  LWOWIE, Pasaż Hausmana 5 , telefon 330.

KAROL BAUDELAIRE. 
DROBNE POEZYE PROZĄ

tłu m aczy ła
H e le n a  z Sienkiewiczów Ż u ła tv n i* a .

Z portretem autora i z przedmową

J e r z e g o  Ż u ł a w s k i e g o .
Jestto pierwszy przekład dziełka sławnego 

poety francuskiego na język polski. W przed­
mowie charakteryzuje je Żuławski następują- 
cemi słowy: „Poem es en p ro se  są tak mało u
nas znane i czytane . . .  A jest tam przecież 
kawał żyw ej, nieubłaganie krytycznej i szy- 
dercznej, a uczuciem drgającej do głębi i w tych 
sprzecznościach rozpaczliwie krzyczącej współ 
czesnej duszy człowieczej. Kawał, mówię, bo 
czasem wątpię, czy ta dusza wogóle jako je­
dnolita całość istnieje.11 148 12 O
(kina egz. brosz. złr. I‘30, w ozd. npr. złr. I‘80.

Wydanie Księgarni
D.E.friedleina
Kraków , Rynbk gt. L. 17, telef. Nr. 452.

Do nabycia w e r a y s f f i e b  Księgarniach,

Słuchacz filozofii
poszukuje lekcyj w  K rakow ie Adr?s: 
St. (J., ul. Strnuzcirskicyo L. 22, 11. p. 

218 3 3

Dyplomowana
uczennica Konserwatoryum  
lwowskiego udziela lekcyj g i y  
na fortepianie. B liższa wiadomość: 
Ul. Retoryka L, 9 parter. 289 2 7

?orẑ fln6Łu ucznia i czBlaflniKu
p r z y j m i e  m ajs te r s to la rsk i W incenty 

Burda w  Cieszynie. iee 4  5

maszyna domowa, bardzo do­
nośna, na całą Austryę, lub 
częściowo do sprzedania albo 
wynajęcia. — Zgłoszenia pod

J 2 6 2  przyjmuje: Administra- 
cya „Nowej Reformy.1* 282

Miód pszczelny
praw dziw y, za  co się ręczy, w ysyła w 5-klgr. 
b laszankacb  po 8 kor. o p ł a t n i e  za zaliczką. 

2629 48 50 J. Menczer w Mikulińcach.

Dużo pieniędzy
do 1000 koron miesięcznie, mogą zaro­
bić uczciwie osoby każdego stanu  (także 
jako  boczny zarobek). — Bliższa w iado­
mość pod: „lieell 180“ Annoncen-Bureau 
in Stuttgart, ScMckstrasse 6. 27 40 52

Kamienica
w  n a j p i ę k n i e j s z e m  m i e j s c u  
w K r a k o w i e ,  do zamiany 
na mają,tek ziemski. 
Bliższa  wiadomośę* tylko listo­
wnie pod Ti ter. M. M w Adiiii- 
mstracyi „N. Reformy.1- 2101 s o

Do L. 2071/901. f,. S. U. 288 3 3

Obwieszczenie.
Według- ogłoszenia umieszczonego 

w „Bazecie M iedeńskiej" : w ..Ga­
zecie L w o w s k ie j11 , oddana ma być 
w drodze publicznej licytacyi do­
stawa żelaznych konstruk 
cyi mostowych i ielaznych  
p o rę c z y , potrzebnych dla prze­
strzeni L w ó w -S a m b o r,  to jest dla 
części lmii kolejowej Lwów-Sambor- 
Granica węgierska.

Oferty składać należy najpóźniej
do dnia 3lgo stycznia 1902 r., do
12ej godz. w  południe, w biurze 
c. k. kierownictwa budowy tejże 
kolei, Lwów, ul. Batorego 12/14,
gdzie przejrzeć można także bliższe 
warunki.
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® Posiadające rów nociełn ie własności lu i.c ^  
9  ( łe la ia , pigułki te skutkują w yłącic  t  " t l  
^  wszyitkich rodzajach chorób, które w r o o  W

Słnje zarodek skrofuliczny (puchliny, zatha- B  
m e kanałów , hum ory, etc.) słabości, prze- ^  
ciw k tó rym , zw ykłe żelazo i « f zupełnie
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Z Nowej Drukarni Jagiellońskiej w Krakowie (ni. Jagiellońska Nr. 10). Rządca drakami L. K. Gńrati


